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Cukier, ten słodki cakier, może się stać po- 
wodem gorzkich rozczarowań dla Galicji. Kon- 
wencja brukselska i rozdział kontyngentu doko- 
nany na jej podstawie, mogą przemysł enkro- 
wniczy w Galicji, jeżeli nie z:njnować, to za- 
mknąć mu przynajmniej na zawsze drogę do dał- 
sgego rozwojn. 

Przemysł cukrowniczny jest wielką dźwignią 
bogactwa krajowego, a zwłaszcza ;rzynosi on 
ogromne korzyści rolnikom, którzy plantując bu- 
raki mogą prowadzić intenzywniejsze gospodar- 
stwo i mają zapewniony stały, z góry dający się 
obliczyć dochód. Prowincje rolnicze, w których 
eukrownictwo zakwitło, dochodzą prędko do wy- 
sokiego stopnia dobrobytu. O międzę od Galicji, 
na Podolu rosyjskiem, cukrownictwo stanowi 
podstawę bogactwa krajowego; w Austrji Cze- 
chy i Morawja cukrowniom zawdzięczają zana- 
czną część swego bogactwa. 

W Galicji istniała tylko jedna cukrownia w 
Sędziszowie a i ta od dłuższego czasu nie fun- 
kcjonyje; cukrownia w Tłumaczu zbankrutowała 
wskutek słej administracji i przeszła na wła- 
sność cnkrowni czeskiej w Chropinie; dopiero 
otwarta w 1895 roku cnkrownia w Przeworsku, 
zdołała się rozwinąć ha większą skalę. Rozwój 
ilustrują następujące cyfry. 


Plantacje bnraków Towarzystwa przeworskie- 
go obejmowały w morgach: 


W roku: mórg: z tego u włoś, mórg. w mająt.więk. mórg 
1805 6 2791 30 a Trol 
1696 7 3655 116 3539 
16978 4720 404 4316 
18696 9 4504 493 4011 
1899 900 5001 540 4461 
1900901 5048 991 4057 


W roko 1902 otworzyło Towarzystwo prze- 
worskie cukrownię w Zuczce na Bakowinie i 
piantacje buraczane wzrosły do 9000 morgów. 

Fabryki przeworskie snrowego cukru prze- 
robiły 


W roku cetn. metr. buraków 
1895/6 332.841 
1896,7 481.875 
1897/8 491.100 
1898/9 585.600 

1599/900 597.441 
1900901 639.995 
1901/02 1012.154 


Rafineria w Przeworsku przerobiła surowego 
tukrn : 


w roku 
1899/900 65.002:69 
1900/901 54.308:76 
1901/902 53.949:65 
Fabryki te wyrobiły: 
w roku 
1805 6 43.726:40 cukru surowego 
1806/7 59.276'15 , f 
1807 /8 63.226563  , p 
1898 a 63.702838  , » 
1886 VOD 70917'14 „ białego 
czyli 78.008 85 A snrowego 
1401901 86.45081 ,„ białego 
czyli 9509589  . surowego 
1907 2 128.57704 „ białego 
oraz 2.205:04 „ Surowego 
czyli 143.639:78 s š 
Z ych ilości cukru wyrobiła rafinerja : 
w roku 
189% 900 59.093:35 rańinady 
1900 901 49.371:60 
19061 002 49.045'14 


(w czem 8 675*91 cetn. met. rafinady eksportowej). 

Kapitał zakładowy obu cukrowni w Prze- 
worsku i Łuczce wynosi 9,700.000 koron; jest 
to więc cyfra bardzo póważna. która musi za- 
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ważyć w ogólnym obrachanku krajowego boga- 
ctwa. 

W roku 1901 wypłaciło towarzystwo za bu- 
raki dostawione do obn cnkrowni prze-zło 2 
miljony koron, nadto ludność okoliczna zarobiła 
360.000 koron za roczne roboty w fabrykach. 


Ustama pm v Kole paliw 


Nasz korespondent wiedeński ( Mm.) pisze : 

Na wstępie zaznaczyć muszę rezultat wybo- 
rów do komisji parlamentarnej. 

Głosujących było 28. Z tego Dawid Abraha- 
mowiez otrzymał 27 głosów; fyleż Antoni hr. 
Wodzieki; ks. Pastor i p. Czajkowski po 26 gło- 
sów ; Stwiertnia 25 głosów. (0w rezultat głoso- 
wania dowodzi, że więcej niż połowa posłów nie 
bawi w Wiedniu, lekceważąc obowiązki, przy- 
wiązane do piastowania mandatu. Bardzo to takt 
smutny. - 


Ustawa prasowa. 

Pos. Stwiertnia przemawia przeciwko 
projektowanej przez rząd ustawie prasowej. Ta 
ostatnia ogranicza kompetencję sądów przysię- 
głych. Sądy przysięgłe są instytucją wolnościo- 
wą. Lepiej niech obowiąznje nadal ustawa dzi- 
siejsza, niż gdyby miała, ponieść szwank nstawa 
wolnościowa. 

Pos. ks. Żyguliński zaznacza ogólne sta- 
nowisko grupy centrum narodowego. Nie jest 
ono za ustawą z powodu: 

1) Że ta ustawa daje prasie zbyt wielką 
swobodę. Swoboda. nie ujęta w szranki, przera- 
dza się w swawolę i obrzucanie wszystkiego 
błotem. Prasa rozswawolona nie chce uszanować 
ni jednostek, ni rodzin; szkodzi to życiu prywa- 
tnemu i publicznemu. Centrnm oświadczyłoby 
się za rozszerzeniem swobody, lecz pod waran- 
kiem, że sprawy prasowe oddanoby sądom zwy- 
kłym, zamiast stawiać je przed przysięgłymi. 

Sędziowie przysięgli nieraz wbrew woli wła- 
snej wydają wyrok, bo się boja napaści dzien- 
ników ; 

2. Nowa ustawa procedurę Sprostowania prze- 
kształca w duchu zbyt korzystnym dia redakto- 
rów. Ten punkt należy zostawić w brzmieniu 
dotychczasowem. 

3. Odszkodowanie przez władzę za koniiska- 
ty narazi skarb państwa na straty. Jest wyra- 
dzie pewien postęp w ustawie, lecz to za mała 
przeciwwaga przeciwko przepisom, otwierającym 
drzwi szeroko samowoli dzieników. 

Muszę tutaj wtrącić parę słów. Zastrzegając 
sobie na później obszerną polemikę z wywodami 
centrum ludowego, oświadczam, iż te wywody 
uważam nie tylko za błędne, lecz wręcz za spo- 
łecznie szkodliwe. Mogę to powiedzieć tem śmie- 
lej, iż i politycznie i osobiście sympatyzuję w 
wielu punktach z pregramem, wywieszonym przez 
centrom ludowe. Szkoda więc, iż co do ustawy 
prasowej centram ludowe nie umiało zająć pra- 
wdziwie politycznego i prawdziwie obywatelskie- 
go stanowiska. Projekt ustawy prasowej po u- 
sunięciu paragrafu, obeinającego działalność są- 
dów przysięgłych, byłby postępem w porówna- 
nin z przepisami dzisiejszymi. Centrum lndowe 
widocznie dało się unieść niechęci do -istnieją- 
cych dzisiaj tu i owdzie pism, a.nie patrzy w 
przyszłość i nie zdaje sobie sprawy, że porzą- 
dna reforma oparłaby również porządne dzien- 
niki na s lniejszych fnndamesitach materjalnych i 
moralnych. Tyle na dzisiaj. Przyp. korespond. 

Pos. Niementowski sprzeciwia się temu, 
by sprawy prasowe odebrano sądom przysięgłym 
i oddano je sądom zwykłym. 

Pos. Mernnowicz przypomina, że dzien- 
nikarze zwołali ankietę celem zbadania ustawy 
prasowej. Ankieta oświadczyła sie za zatrzyma- 
niem sądów przysięgłych w przestępstwach pra- 
sowych. Osobiście jest przecież odmiennego zda- 
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nia. Chce, by sprawy prasowe oddać sądom zwy- 
kłym. Pupiera więc projekt rządowy, gdyż ten 
ostatni pragnie zapobiedz napastowaniu bezkar- 
nemu ludzi przez dziennikarzy. Stawia wniosek, 
by Koło polskie głosowało za projektem rządo- 
wym po uczynieniu zmian drobnych. 

Pos. ks. Komorowski oświadcza się za 
zniesieniem konfiskat, za dozwoleniem sprzedaży 
ulicznej, lecz i za żądaniem od redaktorów cen- 
snm uzdolnienia i odpowiedzialności. Niech dzien- 
nikarstwem kierują lndzie przygotowani do tego 
posłannietwa. Dzisiaj rzeczy stoją tak, iż nikt 
nie rozciąga nad redaktorami kontroli należytej. 
Trzeba zmienić paragraf o sprostowaniach w 
sposób, zapobiegający sprostowaniom fałszywym. 
Sądom przysięgłym należy odebrać sprawy o 
obrazę i przekazać sądom zwykłym. Trzeba też 
zmienić sprawę publikowania artykułów skonfi- 
skowanych pod formą interpelacyj w parla- 
mencie. 

Prawo publikowania takich interpelacyj niech 
zależy od nchkały Izby, nie zaś od ich odczy- 
tania w Izbie. 

Pos. Dawid Abrahamowicz chce. by pod- 
czas pierwszego czytania ktoś imieniem Koła za- 
brał głos i oświadczył, iż Koło jest za ustawą, 
o iie ta zmierza do naprawy stosunków. Szcze- 
góły zostawić na później. Niech imieniem Koła 
mówi Dzieduszycki. Komisję prasową trzeba po- 
większyć a 37 na 48 członków. Zresztą nad u- 
stawą prasową trzebR się zastanowić na 030- 
bnem posiedzenia. Kolportaż po miastach możli- 
wy; po wsiach ze względów narodowościowych 
szkodliwy. 

Pos. WŁ Dzieduszycki wymawia się od 
zabrania głosu w lzbie. Jest bowiem prezesem 
komisji prasowej. Twierdzi, że istnieje pewien 
zabobon w społeczeństwie, iż słowo drukowane 
karanem być nie powinno. Dlatego sądy przy- 
sięgłe zwykle uwalniają dziennikarzy. Trzeba 
sprawy prasowe oddać sądom zwykłym. Sprze- 
daż uliczna jest w naszych stosunkach szkodli- 
wą. Artyknły powinien autor podpisywać imie- 
niem i nazwiskiem ; dziennikarze powinni wyka- 
zać odpowiednie kwalitikacje; trzeba utworzyć 
Izby dziennikarskie. Nasze społeczeństwo nie do- 
rosło do wolności prasy. Prasę uważają za „Sa- 
crosanctum*. W Anglji prasa podpada pod zwy- 
kłe prawa. Przy pierwszem czytaniu nie trzeba 
wchodzić w meritnm. 

Postulaty drobne. 

Pos. ks. Pastor popiera’ petycję wydziału 
Rady powiatowej w Gorlicach, by przy pocią- 
gach, kursujących między Krakowem i Lwowem 
na Tarnów, Stróże, Nowy Zagórz, Przemyśl do- 
dawano parę wagonów komunikacji bezpośredniej 
bez ciągłego przesiadania się, co jest uciążliwem 
w nocy i w porze zimowej. : 

Pos. Stwiertnia dopomina się o założe- 
nie szkoły garbarskiej w Tyśmieniey. Podniósł- 
by się przez to upadający tam przemysł kuśnier- 
ski. 

Pos. ks. Włazowski interpeluje, że do 
tej pory istnieje myto z Jarosławia do Sieniawy 
wbrew wydanej ustawie. Prosi o upoważnienie, 
by mógł wnieść interpelację. 

Pos. dr Roszkowski dopomina się o zało- 
żenie seminarjum żeńskiego w Samborze. 

Pos. ks. Żyguliński przypomina sprawę 
przymusowej asekuracji od ognia. Wybrano ko- 
misję specjalną: ks. Zygulińskiego, Garapicha i 
Potockiego, 

Pos. Królikowski żali się, że ministe- 
rjam redukuje siły sędziowskie w Galicji 


Czesi między sobą. 


| Punkt ciężkości wewnętrznej polityki azstrja- 
| ckiej leży obecnie w Czechach. Uruchomienie 
parlamente zawisło od tego, czy Młodoczesi będą 
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się trzymać taktyki obstrukcyjnej, czy też zado- 
wolnią się ostrzejszą opozycją. Nie ulega wątpli- 
wości, że obstrnkeja radykałów czeskich zdobyła 
im w kraju sympatje odrazu, a wywołała nie- 
chęć dla Młodoczechów za to, że nie peparli tych 
usiłowań radykałów. Przeciwko polityce Młodo- 
czechów powstał nawet własny ich organ „Na- 
rodni Listy*. Pismo to ogłosiło manifest na- 
rodu czeskiego, w którym protestuje przeciwko 
podziałowi Czech na okręgi czeskie i niemieckie, 
a obstaje za zasadą równouprawnienia obu języ- 
ków w całym krajn. W manifeście powiedziano: 

„Rząd austrjaeki chce naruszyć jedność na 
szej ojczyzny, zaprzysiężoną przez monarchów i 
od tysiąca lat istniejącą. Naród czeski sprzeci- 
wia się stanowczo podziałowi ojczyzny. Naród 
czeski sprzeciwia się centralizmowi biurokraty- 
cznemu przez tworzenie urzędów obwodowych“. 
Kończy zaś manifest słowami: „Jesteśmy prze- 
konani, że za nami stoi cały czeski naród, mamy 
nadzieję, że zdołamy odeprzeć wszelkie zakusy, 
skierowane przeciw całości i jednolitości naszej 
ojczyzny”. 

Przez ogłoszenie tego manifestu stanęły „Na- 
rodni Listy* w sprzeczności z uchwałą klubu 
młodoczeskiago, który — jak wiadomo — wziął 
udział w konferencji. „Narodni Listy* zaś sta- 
nowczo zastizegają się przeciw wszelkiemu ndzia- 
łowi posłów czeskich w obradach konferencji 
ugodowej. 

Prawdopodobnie ta stanowcza deklaracja dzien- 
nika bardzo wpływowego wpłynęła na postano 
wienie wycofania się z konferencji. 


Tymczasem radykałowie czescy i agrarzyści, 
korzystając z usposobienia opinji w krajn, roz- 
wijają silną agitację przeciwko Młodoczechom. 
W tych dniach odbyło się w „Narodnym Domu* 
na Winohradach w Pradze, zgromadzenie agita- 
cyjne, na którem przemawiali bohaterowie osta- 
tniej obstrukcji Zazyorka i Klofacz. Zazworka 
wprost oskarżył Młodoczechów o zdradę na wła- 
snych rodakach popełnioną. Oświadczył on, że 
radykałowie czescy chcieli za pomocą obstruk- 
cji zdemaskować politykę młodoczeską i pokazać 
rządowi, jak właściwie naród czeski jest usposo- 
bionym. Klofacz zaś wzywał wszystkie stronnie- 
twa opozycyjne w Czechach do połączenia się 
w walce przeciw Młodoczechom, których zda- 
niem jego, należy usunąć zupełnie z widowni 
politycznej. Na wielkim wiecu związku agrarne- 
go w Pradze objawiło się to samo opozycyjne 
usposobienie wobec oficjalnej reprezentacji cze- 
skiego narodn. Kubr, Zazyorka, Praszek i Ra- 
tay w ostrych mowach potępili politykę klubu 
czeskiego. Młodoczechów nazywano „zdrajcami*, 
a wyjątek nczyniono tylko co do posłów Udrżala, 
Jarosza, Brzeznowskiego, Dworzaka i Sokola, 
ponieważ podczas obstrukcji nie opuścili swych 
rodaków. lecz jawnie wyrazili im swoją sympa- 
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tję. Wiec uchwalił rezolneję, której myślą prze- 
wodnią, że naród czeski przedewszystkiem dą- 
żyć musi do samoistności Królestwa czeskiego. 


Mowa ks. Jażdżewskiego. 


W jednym z ostatnich numerów „Głosn Na- 
rodu* podaliśmy notatkę o wrażeniu, jakie w ca- 
łej Polsce wywołała mowa ks. prałata Jażdżew- 
skiego, mowa, wypowiedziana w sejmie pruskim 
przy rozprawach nad budżetem. Obecnie może- 
my czytelnikom podać szereg najważniejszych 
momentów tej mowy w autentycznym tekscie, 
wedłag stenogramu : 

„Mam obowiązek rozebrać bliżej te pozy: 
cje etatu, które wyraźnie skierowane są przeciw 
polskości, a jak w przeszłym, tak i w tym ro- 
kn wymagają z naszej strony, zwłaszcza nowo 
dołożone, rozpoznania na serjo i — odrzneenia*. 

„Mowa tronowa zaznacza, że polityczny i e 
konomiczny interes państwa. mimo niekorzystne- 
go położenia finansoweso państwa, wymaga ko- 
niecznie znacznych środków na dalszą ochronę 
niemczyzny na kresach wschodnich i na polity- 
kę rzadową jej ekonomicznego wzmocnienia*. 

„W etacie tym — muszę teraz przejść głó- 
wne pozycje — znajdziecie panowie, że tylko 
na wzmocnienie niemczyzny* a nie na coś inne- 
go, sypią się niezliczone miljony; ani feniga zaś 
nie daje się na wzmocnienie uprawnionych po- 
trzeb polskości, a więc na język, narodowość, 
które także przecie mają prawną pretensją, że- 
by w państwie kulturnem za pomocą finansowych 
środków państwa doznały nwzględnienia i po- 
parcia. Za tem przemawia prosty wzgląd słu- 
szności i zasada konstytucji o równości obywa- 
teli państwa przed prawem. 

„Ministerium kuitu między innemi żąda je- 
den miljon marek na osobiste dodatki dla nau- 
czycieli ludowych i dla nauczycielek w dawniej 
polskich okolicach. Na innem miejscu na tenże 
cel żąda się 200.000 mk., na akademję w Po- 
znaniu, która wyraźnie też tylko wzmocnieniu 
niemczyzny służyć ma, 85.700 mk.; 200.000 mk. 
na niemieckie śradki naukowe; 500.000 mk. na 
zapomogi dla wyłącznie niemieckich, ewangieli- 
ckich i katolickich gmin i na budowle kościel- 
ne i proboszczowskie. Ministerjum dla handlu i 
przemysłu żąda 400.000 mk. na cele niemieckiej 
szkoły donełnłającej. Fundusz kolonizacyjny o- 
trzyma 450 nmiljórów mk. na wypieranie polsko- 
ści z gleby ojczystej i na osiedlanie niemieckich 
kolonistów z zupełnem wykluczeniem polskich 
osadników. Ministerjum finansów żąda 1,350.000 
marek na dodatki do pensji urzędników w Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich, jako i na pen- 
sjonowanie niższych i średnich urzędników, któ- 


4, 
rzy w tych dzielnica. po- 
zostają. 

„Nareszcie widzimy 150.000 ma. 0- 


mogi wychowawcze dla dzieci wyższych urzę- 
dników. Żąda ono też drngą ratę 3 miljonów na 
zakupno i udogodnienie fortyfikacyjnego terenu 
naokoło Poznania — i to wyraźnie także w ce- 
lach wzmocnienia niemczyzny — około 3 miljo- 
ny na budowy garnizonowe w Wrześni i Śremie, 
1 miljon do dyspozycji dla naczelnego prezesa — 
znów dla wzmocnienia niemczyzny — i tak da- 
lej a dalej*. 

„Są to tylko najgłówniejsze pozycje, które 
wymieniłem. Rząd postawił takie żądania do re- 
prezentacji kraju, a ja pozwalam sobie zwrócić 
na to uwagę, jak ludaość polska ze strony rzą- 
dn jest traktowaną*. 

„Weźmy całość urzędów państwowych i ich 
obsadzenie. Niema tam na wyższych nrzędach 
administacyjnych naszych prowincji ojczystych 
ani jednego Polaka, czy to landrata, czy radzey 
rejencyjnego*. 

„A biorąc na oko służbę sądową, znajduje- 
my, że jest tylko dwóch Polaków na wyższych 
nrzędach sądowych, jeden radzea kamergerychtn 
i jeden dyrektor przy sądzie ziemiańskim, oby- 
dwaj w Berlinie; w naszej ojczyźnie niema ani 
jednego Polaka na takim urzędzie“. 

(Niesłychane! u polaków.) 

„Tak samo traktuje się posady notarjnszy. 
Polak z największą trudnością otrzymuje posa- 
dę notarjusza. W wojsku są, co prawda, Polacy 
na wyższych stopniach oficerskich, ale po za 
stopień majora żaden Polak nie zajdzie*. 

„W obrębie ministerstwa rolnictwa niema 
ani jednego Polaka, tak samo ani jednego dzier- 
żawcey dóbr domanjalnych; tak samo w słnżbie 
leśnej i w wszystkich innych zakresach“. 

„Owo wychowanie rządowe jest na to zakro- 
jone, żeby Polaków apośledzić w duchowych po- 
trzebach a język ojczysty Indności polskiej mniej 
więcej zupełnie wyparto ze szkoły, albo ograni- 
czone na minimum“. 

„W dziedzinie stowarzyszeń największe tru- 
dności stawia się rozwojowi, czy to są stowa- 
rzyszenia fachowe, czy naukowe. Zamiast żeby 
państwo powinno finansowo popierać takie sto- 
warzyszenia, stawia im się trudności na każdym 
krokn; dla tego nie mogą się rozwijać i roz- 
więzywać zadań kultnrnych. Zakładamy w naj- 
lepszych a pokojowych zamiarach stowarzysze- 
nia dla robotników, żeby ich odwodzić ed pi- 
jaństwa. żeby ich kształcić odpowiednio. Zaraz 
stawiają się w tej mierze trudności i weksacje, 
na każdem zebranin mnsi być obecnym poli- 
cjant, który dozoruje i tylko przeszkadza. Ka- 
żdy objaw życia u Polaków się podwiązuje. Tak 
samo jest z towarzystwami dla rzemieślników i 
czeladników. Nie wolne zakładać ochron, żłób- 
ków. Usuwają je i ograniczają“. 


JAN MIEROSZEWICZ 
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POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


— Tak, prolongować! — powtórzył z naci- 
skiem Półkozic. — Niepodobna gubić człowieka. 
Płacił dotąd zawsze regularnie. 

Filnter edzyskał pewność siebie. 

— Jeżeli pan hrabia sobie życzy, dziś przed- 
stawię panu Feinbendowi. Chociaż myślę... 

Mieczysław zatrząsł się nagle z gniewu. 

Jego decyzję poważają się tu lekceważyć, 
odsyłają go do tego... O, na to nie pozwoli! 
Szarpnął gwałtownie trzymaną w ręku pismo- 
suszką i rzucił ostro: 

— Zrobisz pan tak, jak mówię. Słyszałeś 
pan? Ja nie znoszę żadnych uwag! Proszę to 
Bobie zapamiętać. U mnie niema ale! Pan... Fi- 
luter niech o tem nie zapomina... radzę mu... 

Pierwszy prokurent pod wpływem ostrych 
słów Mieczysława skurczył się, głowę wtnlił w 
ramiona, na skroniach zadrgały mu sinawe żyły, 
twarz jednak ani jednym mnskułem nie targnę- 
ła. Pomimo widocznej edprawy stał w miejscu, 
spokojny, patrząc dziwnie na Mieczysława. 

Ja... skończyłem. Czekam na papiery — 
sakonkludował spokojnie Półkozic. 

— To niepodobna — odparł zimno Filuter. 

Mieczysław zerwał się z fotelu. 

— Panie, co to ma znaczyć ? 

— Dłag pena Bębnowskiego został już zce- 
dowanym.. Nam się nie nie należy od pana 
Bębnowskiego. 

— Dobrodziejn — wmieszał się szlachcic.— 
Dla Boga! Byłem u was tydzień temu, nie nie 
mówiliście... Skądżeż ?... 

— Bardzo proste — objaśnił Filuter. — Na- 
sza firma ma tyłko stosunki z osobami wypła- 
całnemi i nigdy nie ucieka się do żadnych środ- 
ków przymusowych, to... nam wprost nie pasuje, 
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nie wypada... Nasza firma nigdy i nikomu ża- 
dnych lieytacyj nie robiła. Pan dobrodziej nie- 
słusznie nas o to posądzał i przychodził z przed- 
stawieniem, nasza firma tak się nie skompromi- 
towała nigdy, to nie dla nas. 

— Dobrodzieju! Niby... bo przecież wymó- 
wiliście sumę? — pytał zdziwiony Bębnowski. 
— Prawda i pan odmówił nam wypłaty. 

— Cóż znowu? Prosiłem jeno o zwłokę, 
wszak terminu jeszcze nie było. 

— Ale to wszystko jedno. Dłużnik proszący 
o prolongatę — pieniędzy niema! Naszej zaś 
firmie niewypada mieć takiego kljenta i musie- 
liśmy pańską sumę przekazać. Przekazaliśmy, 
nawet z dużą stratą, firmie Cytryner i S-ka. 

Bębnowski poczerwieniał. 


— (Cytryner! Ten... ten gałgan, który mnie 
już przed dziesięciu laty gnębił, na spłatę któ- 
rego zaciągnęłem dług u was... O, to moi pano- 
wie rozbój na równej drodze! To! panowie, pod- 
stęp jakiś, sztnczka panie... 

— Zapozwoleniem|! — wmieszał się Półko- 
zie. — Panie Bębnowski, niech mi pan zostawi 
dwa dni czasu. Przyrzekam pańską sprawę zba- 
dać dokładnie i uregulować. 

— Kiedy bo łaskawco mój... 

— Powiedziałem — rzekł z mocą Półkozić — 
wyjaśni się wszystko, niech pan będzie spokoj- 
nym — ja tu jestem... 

— Bóg zapłać! — westchnął ciężko Bęb- 
nowski. — Ja wiem, pan dobrodziej chciałby 
może. Więc kiedy mam się zgłosić? 

— Zaraz, dziś mamy środę, więc w sobotę. 

— W sobotę! Przyjdę, przyjdę, a tymceza- 
sem całą moją chadobę, los żoniska i dzieciaków 
w ręku pańskiem zostawiam. Nie dasz zginąć 
bliźniemu, nie pozwolisz, aby go stradowali, do- 
zgonną wdzięczność... Serdecznie dziękuję, oby 
się słowa panskie ziściły ! 

Bębnowski wyszedł. Filuter jął rozkładać 
przed Półkozicem papiery do podpisu. Mieczy- 
sław atoli odsunął je na bok. 

— Panie Filuter, proszę ze mną do błura, 


chcę naocznie obejrzeć conto pana Bębnowskie- 
go i odnośne papiery. 

Prokurent uśmiechnął się nieznacznie. 

Weszli do sali kasą. Zjawienie się niespo- 
dziewane Półkozica w towarzystwie Filutera wy- 
wołało pewne zamięszanie, a tuż po niem gro- 
bową ciszę. Pióra skrzypnęły ze zdwojoną ener- 
gją, pochyliły się tu i owdzie kędzierzawe gło- 
wy, przytłumiły się oddechy, wytężyły się uszy. 

— Pan hrabia życzy sobie... obejrzeć księ- 
gi? — zaczął Filuter. 

— Tak jest! 

— Panie Pomerane, proszę dać 
szych „korespondentów*. 

— Korespondentów ? Już są. 

— Conto Bębnowski z Bębnowa — dyrygo- 
wał Filuter. 

— Folio 185 — odrzekł z buchalteryjną... 
erudycją pomocnik bncehaltera i szybko otworzył 
wielką księgę na właściwej stronie. 

— Proszę pana hrabiego, oto jest właśnie 
conto — rzekł Filnter, wskazując na księgę. 

Półkozie pochyli się nad czerwonemi rubry- 
kami, upstrzonemi całym szeregiem cyfr. Jął się 
wpatrywać w lakoniczną treść pozycyj, pragnął 
wyrozumieć powstanie sum, zorjentować się w 
stosnnku zachodzącym pomiędzy lewą stroną „de- 
bet“ a prawą „eredit*, chciał nareszcie bodaj 
dowiedzieć się, ile ostatecznie wynosi dług Bę- 
bnowskiego i w końcu nic z tego całego ra- 
chusku pojąć nie mógł. Tu i owdzie jedne i też 
same cyfry powtarzały się, wędrowały z jednej 
rubryki do drugiej i ginęły w jakichś wielkich 
sumach, które nie mogły poprostu stanowić dłu- 
gu Bębnowskiego, bo. wyrażały się aż setkami 
tysięcy. 

Równocześnie prawie uszu Mieczysława do- 
Szedł szept prowadzonej w jakimś obcym języku 
rozmowy ! — Za plecami, o ile mu się zdawało, 
Filuter prowadził ożywioną dysputę z Szymono- 
wiczem w... żargonie. Półkozie przysiągłby, że 
to o nim mowa. I naraz uczuł całą śmieszność 
swojej sytuacji. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


księgę na- 
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„Podczas gdy my zachowujemy się stosun- 
kowo tak spokojnie, jak to w danych warunkach 
wogóle jest możliwem i znosimy z cierpliwością 
bardzo wiele, występuje przeciwko nam prasa 
niemiecka i niektóre Towarzystwa w państwie 
w tak podżegający i prowokacyjny sposób, że 
dziwić się nie można zbyt ostrym i tutaj aż na: 
zbyt często cytowanym odpowiedziom naszych 
gazet, których sami mimo to bronić nie cheemy, 
ponieważ nawet przy największej prowokacji pra- 
gniemy zachować miarę prawem przepisaną*. 

„Niejeden z wysokich urzędników państwo- 
wych przyczynia się również zachowaniem swem 
do rozgoryczenia i niezadowolenia pośród ladno- 
šei polskiej, o czem znów prasa nasza się Toz- 
wodzi. Przecież nieraz już nazywano nas nietylko 
przeciwnikami, ale wprost nieprzyjaciółmi pań- 
stwa pruskiego*. 

Tutaj czcigodny poseł odezytnje list zmarłego 
prezesa najwyższego sądu administracyjnego dra 
Kneglera do zarządu hakatystycznego towarzy- 
stwa „Ostenmarkyerein*. W liście tym pisze 
dr Kuegler np. tak: „W tem zaś leży wasza 
nieoceniona zasługa, że w chwilach zwątpienia 
i słabości uczncie jednak w lndności niemisekiej 
wzbudziliście , połączyliście jej masy przeciw 
wspólnemu nieprzyjaciełowi, a tem samem dali- 
ście początek celowej i silnej polityki niemie- 
ekiej“. 

„W jaki sposób wysocy urzędnicy zapatrują 
się na sprawę polską, świadczy również znana 
dymisja Loehninga*. 

„Pan prowincjalny dyrektor ceł w Pożna- 
niu, w liście, który został ogłoszony, zwrócił u- 
wagę na to, jakim to sposobem się u nas wpły- 
wa z góry na wybory. Opowiedział, że w pe- 
wnym przypadku podrzędny urzędnik, poborca 
podatków w Wschowie, przy jakichś wyborach 
głosował na Polaka. Landrat powiatu o fakcie 
tym znpełnie uprawnionym doniósł dyrektorowi 
podatków i wezwał go, żeby odnośnego u- 
rzędnika zrektyfikowałaprzy wybo- 
rach ścislejszych spowodował do in- 
nego zachowania się.(!!) Dyrektor oparł 
się temu żądaniu bo uważał, że sprzeciwia się 
ono konstytucji. Minister finansów, w li- 
ście do Leehninga, stanowczo zganil 
zachowaniesię prowincjalnego dyre- 
ktora ceł i to z powoda, że nie po- 
szedł za wskazówką i życzeniem lan 
drata“. 


HISTORJA 
środków znieczułających przy operacjach. 


Niezmiernie interesujący odczyt o Środkach, 
znieczulających przy operacjach, miał niedawno 
w Monachium lekarz tamtejszy dr Winkel. Po- 
dajemy z tego odczytu kilka dat historycznych. 

rodki znieczulające, jak się okaznje, znane 
były już w czasach najdawniejszych u Hindusów, 
Chińczyków i Egipcjan, znano doskonale właści- 
wości maku i indyjskich konopi. Obok tych środ- 
ków wewnętrznych używano też z powodzeniem 
kamienia z Memfis, zapewne marmuru, który w 
pomięszania z octem wywoływał miejscowe znie- 
czulenie zapomocą wywiązujących się kwasów. 
Pewien doktór uniwersytetu Aldorfskiego w r. 
1625, Kasper Hoffman, zrobił interesujące odkry- 
cie, że u Asyryjczyków znano już wywoływanie 
znieczulenia u dzieci przez uciskanie arterji na 
szyi, metoda, która po tysiącach lat znów zna- 
lazła uznanie. 

Grecy również znałi różne środki nasenne i 
znieczulające, o których jest mowa n Plinwjusza, 
a 1500 lat później u Szekspira. 

Pierwszym, który próbował wywołać zupeł- 
ne uśpienie nerwowej wrażliwości zapomocą dy- 
mów był dominikanin Theodorych z Cervii, zmar- 
ły w r. 1298 jako biskup Bolonji. W tym celu 
mięszał ze sobą różne substancje, między inne- 
mi opjum, mandragorę i inne, i tworzył masę, 
którą suszył na słońcu, następnie zaś pogrążał 
w gorącą wodę i dawał do oddychania parę tej 
wody chorym przed operacją. W r. 1755 Prie- 
stley odkrył istnienie tlenu, który jeszcze dziś 
używają razem z chłoroformem do usypiania, 
aby nczynić działanie samego chloroformu mniej 
niebezpiecznem. W r. 1795 Pearson zastosował 
w pewnych wypadkach działanie eteru, jednakże 
nieznano jeszcze wówczas jego całkowitej mocy 
znieczulającej. 

Dopiero w r. 1847 zastosowano w Wieduiu 
do operacji eter, w tym samym roku Francuz 
Fłourens zauważył działanie chloroformu, a w 
ośm miesięcy później lekarz chorób kobiecych 
Simpson, ogłosił rezultat 80 operacyj dokona- 
nych pod chloroformem. 

Pomime niebezpieczeństws, na jakie naraża 
działanie chloroformu, lekarse zwracając się je- 
dnak do niego coraz częściej, starają się łago- 
dzić jego działanie za pomocą tienn. Hypnotyzm, 
polecany przez fakultet medyczny w Nancy, 
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naraża chorego na silne bole miejscowe i dlate- 
ge mało znajduje zwolenników wśród operatorów. 
W najnowszych czasach niejaki dr Steiner 
z Surrabayi wznowił środek znieczulający, znauy 
u Asyryjczyków, t. j. naciskanie arterji szyji. 
Jednakże środek ten nie jest jeszcze wypróbo- 
wany, jak również kokaina, której zastrzyknię- 
cie znieczuła wprawdzie zupełnie, ale jest dla 
niektórych organizmów wprost zabójczem. 


ZE ŚWIATA. 


Kraj złota i marmuru. — Morderstwo na „Lo- 
releyu", — Dwa wybuchy. — Fryzjer i jego żona. 

Kraj złota i marmuru. Tak ciekawie 
można bez przesady nazwać jedną okolicę w sta- 
nie australskim Nowej Połndniowej Walii, o któ- 
rej pewien podróżnik angielski opowiada nastę- 
pująee ciekawe szczegóły : 

Stolicą prowincji jest Goubburn. Niedaleko 
stamtąd znajduje się malownicze miasteczko Bu- 
gonja, leżąca w okolicy bardzo obficie nawodnio- 
nej i bajecznie urodzajnej, w wieln punktach 
okręgu znaleziono złoto i to w takich ilościach, 
że niebawem bez wątpienia powstanie tam żywy 
przemysł górniczy. Nadto znajdują się w całym 
okręgu olbrzymie pokłady marmurn, w których 
kryje się mnóstwo bardzo ciekawych pieczar i 
naturalnych tnneli. Jedna pieczara na pięćdzie- 
siąt przeszło metrów głęboka, zawiera na dnie 
prześliczne stalaktyty. Godnym widzenia jest 
tunel naturalny, długi na 100 metrów a wysoki 
na 30 m. Ściany są strome, sklepienie okrągłe 
jak w tunelu sztucznym, a jednak tak gładkie, 
jak gdyby je ręka ludzka wyciosała. . Z jednej 
ściany tunelu prowadzi długi krużganek zawie- 
szony stalaktytami i ozdobiony mnóstwem mer- 
murowych baseników, w których znajduje się 
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tych natnra zastąpiła w zupełności architekta 
stwarzajac prześliczne sele marmurowe, długie 
kolumnady, schody i t. p. Najpiękniejsza grota 
w formie sali na 40 metrów wysokiej istnieje 
w prześlicznym pokładzie błękitnego marmuru, 
usiana kryształami górnymi i zraszana ślicznym 
strumieniem spływającym po jednej ścianie. 
Obok kompleksu pieczar Bngonijskich istnie- 
jeszcze drngi kompleks nie mniej bogaty, zwany 
Terrara. Tam także znajdują się wspaniałe sale, 
chodniki i krużganki, z których wysokich skle- 
pień zwisają. miljony najprzedziwniejszych stala- 
ktytów. Większość tych pieczar nie jest jeszcze 


zbadana, ponieważ destęp do nich jest bardzo | 


trudny. Niemniej jednak stanowią one jeden 


| z najciekawszych i bezsprzecznie najpiękniejszych 


osobliwości, w które obfitnje Australja. Nie nle- 
ga wątpliwości, że kiedyś, kiedy środki komu- 
nikacji zostaną jeszcze bardziej niż dzisiaj udo- 
skonalone, Australja stanie się celem podróży 
wielu turystów i przyjaciół natury. 

* 


* * 
Morderstwo na „Loreleyu*. Dnia 23 
b. m. odbyła się w Wilhelmshaven, przed sądem 
wojskowy, sprawa przeciwko majtkowi Kohlero- 
wi, który zamordował d. 16 listopada r. r. na 
krzyżowcu niemieckim „Loreley* w porcie ateń- 
skim podoficera marynarki Biedrzyckiego. 
% * 


x 

Dwa wybuchy. Z San Juau na wyspie 
Portorico donoszą. że na pancerniku amerykań- 
skim „Massachusetts* nastąpił wybuch prochu, 
skutkiem którego zginęło na miejscu pięciu ma- 
rynarzy, czterech zaś odniosło rany. Jednocze- 
śnie z Konstantyny w Algierze nadchodzi wia- 
domość, że w jednym z tamtejszych handli wi- 
ktuałów zabity został skutkiem wybuchu prochu 
właściciel sklepu, oraz czterech kupujących, znaj- 
dujących się podówczas w sklepie. Jak przypusz- 
czają, właściciel skiepu zajmował się fabrykacją 
prochu. 

* sj * 

Fryzjer i jego żona. Pan M., znany fi- 
nansista paryski, golił się od lat 15 stale u je- 
dnego i tego samego fryzjera na bulwarach i ni- 
gdy nie miał powodu do skargi. Dopiero przed 
dwoma tygodniami rozgniewał się na dobre, gdy 
jeden z subjektów fryzjerskich przeciął mu przy 
goleniu wargę. Właściciel zakładu przeprosił go, 
co prawda, za tę niezręczność i obiecał na przy- 
szłość powierzyć golenie zręczniejszemu subje- 
ktowi, po kilku dniach atoli inny subjekt znów 
zranił finansistę w policzek. Zraniony opuścił 
zakład fryzjerski z oburzeniem, oświadczając, że 
noga jego nigdy więcej tam nie stanie. Minęło 
kilka dni, finansista zapomniał o zajściu, gdy pe- 
wnego dnia spotyka go na bulwarach jeden 
z owych subjektów niezręeznych i rzecze: „Mu- 
szę panu oświadczyć, panie M., że mój kolega 
i ja poraniliśómy pana nie przez niezręczność, 
lecz z rozkazu naszego pryncypała*. Zdumiony 
finansista sądził, że ma do czynienia z obłąka- 
nym, snbjekt atoli tak mu sprawę wyłuszczył: 
„Nasz pryneypał jest o swoją żenę, zasiadającą, 
jak pann wiadomo, w kasie zakładu, niezmiernie 
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zazdrosny. Podejrzewa wszystkich klijentów, że 
się w niej kochają. Przed kilkunastu dniami spy- 
tał jej w chwili, gdy pana goliłem, który z kli- 
jentów jest dla niej najgrzeczniejszy, a ona wy- 
mieniła pana. Te wystarczyło, aby go z równo- 
wagi wytrącić. Po wyjściu pana oświadczył, że 
znajdzie sposób, aby pan więcej do jego zakładu 
nie uczęszczał. Zawoławszy więc mnie i innego 
kolegę, rozkazał pod groźbą wydalenia z zakładu 
ranić pana przy każdem goleniu. Proszę zatem 
w imienin swojem, jakoteż kolegi mojego 0 prze- 
baczenie*. Pan M. postanowił wobec powyższego 
zeznania wytoczyć zazdrosnemu fryzjerowi spra- 
wę sądową. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Tymoteusza biskupa 
męczennika, Nawrósenie św. Pawła; jutro 3 niedziela po 
3 Krolach. Najśw. Rodziny. Nawrócenie św. Pawła. 

Kalendarzyk astronomlozny. Wschód słońea rozpoeząj się 
dziś o godz. 7 minut 28, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 15, długość dnia godzin 8 minut 47. 


Od redakcji. Upraszamy wszystkich, któ- 
rzy nam nadsyłają korespondencje i listy do 
druku w „Głosie Narodu“, hy zechcieli pisać 
tylko na jednej stronie kartki, zostawiając 
drugą stronę kartki niezapisaną. Ułatwia to ho- 
wiem zecerom pracę składania. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Bal u dworu, odbył się 20 bm. w wielkiej sali 
ceremonialnej i przyległych na burgu eesarskim w 
Wiedniu. Z pomiędzy przedstawicieli ciała dyploma- 
tycznego ogólną zwracali na się uwagę posał chiński 
Qu Tai-Tsang i jego nttaeke. Cesarz po pizebyciu 
kilkutygodniowej niedyspozycji powrócił widocznie 
zupełnie do zdrowia, wyglądał bowiem bardzo świe- 
ż0, ruchy monarchy były giętkie, elastyczne, a prsy- 
tem cesarza nie opuszczał niezwykla wesoły humor. 

Z pomiędzy dygnitarzy Polaków cobeoaymi byli 
na balu: minister A. hr. Gołuchowski. najwyższy 
mistrz eeremonii E hr. Chołoniewski, minister hr. 
Piętak, gubernator dr. Bl ński. Z pomiędzy pań: da- 
my dworu Zofia i Eleonora nr. Zamoyskie. Polaków 
należących do armji reprezentowai podkomorzy rote 
mistrz Obertyński. Dalej byli obecnymi: poseł D 
Abrahamowicz, E. hr. Baworowski, Wł. hr. Badeni, 
Wojciech i August hr. Dzieduszyccy, K. hr. Lancko- 
roński. eksc. Jaworski, W. Federowicz, W. Gniewosz, 


A. ks. Lubomisstki, H. br. Ziemiałkowska, H. Wie- 
lowiejski i inni. 
O godz. pół do 9 mistrz eeremonii hr. Choło- 


niewski oznajmił przybycie dworu ; bezpośrednio po- 
tem rozpoczęły się tańce, mianowicie wale Straussa. 
Wodzirejem był ks. Windisch-Graetz, który szedł w 
pierwszej parze z księżną Aleksandrą Brunszwieką. 
Cesarz rozmawiał czas dłużgzy z hr. Gołuchowskim i 
dr. Koerberem. 

Trzęsienie ziemi w Zaleszczykach. Jak już 
telegraficznie donieśliśmy, w Zaleszczykach w nocy 
około 3-ciej godziny z 19 na 20 Btycznia, dało się, 
uczuć dość silne trzęsienie ziemi. Wstrząśnienia były 
tak silne, że ludzie, znajdujący się wtedy na uli- 
cach, tracili rówaowagę. Z domów nad Dniestrem 
położonych wybiegali przerażeni mieszkańcy na uli- 
cę. W pobliskich Szezytowcach, Kułakowcach i wsiach. 
bukowińskich silniej jeszeze drżeaie odezut». © ile 
wnosić było można, trzęsienie szło ze wsehodu na 
półnoopy zachód. Prawdopodobnie będziemy mieli do 
czynienia ze zjawiskiem podobnem jak przed laty 
dzies ciu, gdy trzęsienie ziemi na Bałkańskiem pół- 
wyspie dało się też odczuć w całej wschodniej Ga- 
licji. 

Z Zatora piszą nam: Przed niedawnym czasem 
zawiązało wię w naszem mieście kółko dramaty 6zne, 
mające na celu przez dawanie publicznych przedsta- 
wień teatralnych rozbudzić ruch umysłowy i towa- 
rzyski w mieście i okoliey a zarazem sukcesem ma- 
terjalnym poprzeć szlachetne eelo kilku tutejszych 
stowarzyszeń. W dniu 17 stycznia r. b. odbyło się 
pierwsze przedstawienie w pięknej, nowo-wybudowa- 
nej sali posiedzeń Rady m. Odegrano sztuczki: „Kan- 
celarja otwarta“, komedyjka Zygmunta Przybylskiego, 
„Flisaoy* Wład. Anczyca i monolog „Stefan z Po- 
kueia* A. Łędnowskiego. Amatorowie wywiązali się 
wybornie ze swego zadania. Kilku z grających wy- 
kazało znaczne zdolności sceniczne, grając z werwą i 
wprawą, mogącą zadowolnić wybredniejsze wymaga- 
nia. Pabliezność tak miejscowa jak i okoliczna wy- 
pełniła salę po brzegi i darzyła amatorów za ich trud, 
praoę i wielką staranność w wykonaniu, hucznymi 0- 
klaskami. Zaimprowizowana zabawa taneczna, bardzo 
ochoczo trwająca do rana, zakończyła ten bardzo 
przyjemny wieczór. Czysty dochód przeznaczono nA 
rzecz tutejszej ochotniczej straży ogaiowej. Piękny 
ten początek jest wstępem do dalszych przedstawień 
i daje gwaraneję, że publiczność tatejsza i okolicy 
będzie miała jeszcze niejedną sposobność spędzenia 
miłej chwili i użycia prawdziwej rozrywki umysłowej, 
o którą w stosunkach prowinejonalaych jest bardzo 
trudno. 


4 dnia 24 stycznia 


Radomyśl nad Sanem dnia 19 stycznia 1903. 
Jak rok rocznie tak i teraz obchodziliśmy urccz ście 
rocznicę powstania męczenników za wolność i niepo- 
dległość. 

Już wczesnym raukiem tłumy napełaiły kościół 
parafjalny, gdzie w środku nawy, młodzież wystawi- 
ła katafalk, obity kirem i przybrany wspaniale bro- 
nią i kosami | ochodzącomi z roku 63-go, a wyko- 
panemi 2 lata temu w Radomyślu. 

Ksiądz proboszcz gorący patrjota przemówił do 
tłumów i przedstawił w krótkich słowach męczeń- 
stwo bohaterów wolncści. Marsz żałobny Szopena 
wykonany przez tutejszą muzykę, biegle i ze znajo- 
mością techniki dopełajł nabożeństwa. Z kościoła 
podążyła młodzież pcd krzyż, i odśpiewaniem pieśni 
patrjotyczaych dała wyraz, ża żywie w niej duch 
polski i że żaden. wróg z piersi jej go wydrzeć nie 
zdoła. 

„Czytelnia mieszczańska” dopełniła całości, dnia 
tego pamiątkowego. Dała nam bowiem przedstawie- 
nie amatorskie, również w duchu narodowym, mia- 
nowieie: „Wesele Podlaskie*. 

Sztuka stosunkowo lekka, może nawet nie licu 
jąca z dniem tak uroczystym i tak pamiątkowym, 
lecz powszechny uastrój poważny, niezwykła gra 
amatorów przeniosły myśli słuchaczy — hen — do 
braci Unitów cierpiących prześladowania — i na 
Syberję do tych strasznych ziem — zamieszka- 
mych przez rodaków — i d» tych czeluści kopal- 
nianych zbryzganych krwią naszych ojeów i braci. 
Każda rola bjła nadzwyczaj siarannie opracowaną, że 
mawet zawodowi artyści lepiejby tej sztuki może nie 
oddali. 


„GŁOS NARODU" 


| kiernię, znakomitą kuchnię i sklep korzenny. Zaczy- 

namy się bez „Polaków z pejsami* obywać. 

Bezimienny komitet, który dnia 7 latego b. r. 
urządza rauf z tańcami w sali „Sokoła“ w Podgórzu 
na docród kuchni ludowej w Krakowie i Podgórzu, 
niema, jak nam komunikują, nie wspólnego z komi- 
tet m pań, istniejącej od trzech lat kuehni ludowej 
w Podgórzu. 

Fiskalizm austrjacki. Otrzymujemy następujący 
list: 

W r. 1898 nadał mi biskupi konsystorza w Tar- 


| nowie dekretem z dnia 3 sierpnia 1898 L. 2623 


pierwszą posadę konsystorza przy kościele parafjalnym 
w Czarnej. 

Od tego dekretu zapłaciłem legalną należytość 12 
koron 50 hal., 1 grudnia 1898 w urzędzie podatko- 
wym w Ropczycach w skutek nakazu płatniezego dy- 
rekcji skarbowej w Rzezzowie z dnia 28 sierpnia 
1898 L. 607. 

W r. 1901 przeniósł mię biskupi konsystorz na 
posadę kooperatora do Starego Wiśnicza. Za tę posa- 
dę wymierzyła mi dyrekcja Skarbowa w Krakowie 
wbrew ustawie z r. 1850 i 1861 powtórnie na- 
leżytość 12 kor. 50 hal. 

Przeciw temu wymiarowi nie mogłem wnieść re- 
kursu, ponieważ nakazu płatniezego weale nie otrzy- 
małem. Dopiero w sierpniu 1902 r. doręczono mi 
odezwę urzędu podatkowego w Nowym  Wiśniezu 
z 22 lipca 1902 L. 1876 z żądaniem zapłacenia na- 
leżytości 13 koron 50 hałerzy wraz z 5 pre. pro- 
wizją. 

Wykazałem się pokwitowaniem, że legalną nale- 


żytość już dawno uiściłem, leez napróżno, be mi od- 


P. MAETERLINCK-LKBLANCJi p. DARMONT w rolach „Monny Vanny“ i „Princi Valla“. II akt 
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Chór młodzieży zakońezył święto uroczyste drogie 
dla każdego Radomyślaka. M. K. 

Nowy Sącz 22 stycznia 1903. (Kor. wł.). (Uro- 
czysty wieezór ku urzczeniu 40-letniej rocznicy po- 
wstania styczniowego. — Pożar w gmachu sądowym, 
w biurach prokuraterji państwa). 

„Sokół* w Nowym Sączu urządza w wielkiej sali 
własnego gmachu z łaskawym współudziałem panny 
Janiny Uzarskiej i p. Zygmunta Mossoczego, ueznia 
prof. Wysoskiego, w sobotę dnia 24 bm. o godzinie 
7 wieczór, ku uczezeniu 40 letniej rocznicy powstania 
styczniowego — uroczysty wieczór. 


* Wczoraj 21 bm. o godzinie 9 wieczór zaalar- 
mowano tutejszą straż pożarną, że tu w nowowybu- 
dowanym dwupiętrowym gmachu sądowym wybuchł 
pożar. Płomienie wydobywały się przez okna biur 
prokuratorji państwa, a szyby trzaskały jakby wybi- 
jane kulami. 


Spostrzegł to najpierw dozorca więźni Chrapała, 
który dał zaraz znać zarządcy domu więźni p. Lary- 
szowi, a tem zaalarmował straż pożarną. Do wnętrza 
biur prokuratorji państwa, gdzie ten ogień wybuchł, 
trudno się było dostać, gdyż było w nich pełao dy- 
mu, do uduszenia. 


cia wpadła w płomienie i wyciągnęła nawpół nieży- 


wego zastępcę wcźnego p. Iwanciowa, który sprzątał | 
biura prokuratorji po urzędowych godzinach. Ogień 


powstał z eksplozji nafty, wylanej z lampy, która I- 
wanciowi wypadła z ręki na podłogę. Iwanciow jest 
silnie poparzony. Straż zlokalizowała ogień, popali- 
ła się szafa z księgami i rozporządzeniami. 


Z Rozwadowa donoszą nam: Za przykładem Tar- | 


nobrzega i Rozwadów poszedł. Do niedawna bo- 
wiem, chcąc wyęić szklankę piwa lub kieliszek wód- 
ki, trzeba było iść do Mośka lub Herszka. Ob-enie 
mamy wcale porząd'w lokal katolicki, ha, na vet cu 
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Straż pożarna jednak pod kiero- | 
wnictwem komendanta p. Halastry, z narażeniem ży- | 


| powiedział urząd podatkowy w Nowym Wiśniezu, ża 
przesiw temu wymiarewi powinienem był wnieść re- 
kurs w przepisanym ezasie. a ponieważ tego nie u- 
ezyniłem, więc wymiar bezprawny stał się prawo- 
mocay. 

Żądałem od dyrekcji skarbowej w Krakowie ma- 
kazu płatniczego, by 7arekurować, otrzymałem pi- 
smem z 13 października 1902 L. 33798 odpowiedź 
odmowną. 


Dyrekcja skarbowa w Krakowie, chege utrzymać 
w mocy swej bszprawny wymiar, a nie mogąe w in- 


| ny sposób wyjść z matoi sfingowała datę i odpisała 
| mi, że nakaz płatniczy doręczono mi 6 grudnia 1901 ` 


| w Starym Wiśniezu, ezem nietylko niezego nie 
dowiodła, ale i siebie i urząd podatkowy w Nowym 
Wiśniezu w wysokim stopnin skompromitewała. 
Dnia 17 września 1901 L. 3244 przeniósł mię 
| komsystorz biskupi w Tarnowie ze Starego Wiśnieza 
na zastępcę katechety przy szkole ludowej w Dą- 
| brewie. 


Wyjechałem z tego powodu ze Starego Wiśnieza 
z końsem września 1901, by 1 października (1901) 
rozpocząć naukę religii. Od tego ezasu mio byłem 
weale w Starym Wiśniozu. 

Nie mogłem przeto 6 grudnia 1901, ucząe religii 
w Dąbrowie odległej od Starego Wiśnicza przeszło 
10 mil, odbierać w Starym Wiśniezu nakazów pła- 
tniezych, penieważ daru bilokacji mie posiadam, ehy- 
ba, że krakowska dyrekcja skarbowa i urząd poda- 
tkowy w Nowym Wiśniczu umieją czynić euda, do- 
ręczając wezwania płatnieze osobom o kilka mil od- 
dalonym. 


Leży rekurs przeciw temu bezprawiu w dyrekcji 
skarbowej w Krakowie, która nie ehee wiedzieć o tem, 
tylko co ehwila urguje urzęda podatkowe, by bez 


| względu na wykazywanie się pokwitowaniem gwałtem 
| mę sekr:g'ronałr. 


Apteka pod „Złotym Słoniem* 
H. BARTMANSKIEGO i Sp. 
| _(diwniej FE. HELLERA), 
w Krakowie ul. Grodzka l. 2%, -— Telefon 202. 
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Opis doiładny tej sprawy przesłałem c. k. dy- 
rekeji we Lwowie. 
Gdy to nie pomoże, poproszę któregoś z posłów, 
by w tej sprawie wniósł interpelację w Radzie pań- 
stwa. Ks. Jan Zachara. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Nabożeństwo za poległych w r. 1863. Za spo- 
kój dusz ś. p. poległych w roku 1863, jako w 40 
rocznieę, odbędzie się w sobotę dnia 24 styczaią b. 
r. o godz. 8 rano w kościele parafjalaym w Podgó- 
rzu Nabażeństwo żałobne, staraniem Tow. gimnasty- 
cznego „Sokół“. W ezasie nabożeństwa odśpiewa cbór 
„Sokoła“ mszę Schópfa. Kazan*'e wygłosi O. Anioł. 

P. Felicjan Szopski prosi nas o zaznaczenie, że 
z powodu lvźnych zajęć nie może brać udziału w są- 
dzie mającym rozstrzygnąć konkurs „Ilustracji pol- 
skiej“ ma pieśń — niedawno ogłoszony. 

Z Tow. Trzeżwość. Walne zgromadzenie kon- 
stytuujące Tow. Trzeźwość odbędzie się w najbliższą 
niedzielę dnia 25 b. m. o godzinie 4 w lokalu Uni- 
wersytetu ludowego (ul. Florjańska 43). Na porzą- 
dku dziennym: Zagajenie, sprawozdanie z dotycheza- 
sowej działalneści, wybór władz Towarzystwa, wnio- 
ski członków. 

Uprasza się członków o niezawodne przybycie. 
Goście mają wstęp wolny. 

Odpowiedzi od redakcji. P. Edwardowi X. 
(nazwisko absolutnie nieezytelne, jak i cały list wo- 
góle) „Głos Narodu“ nie ogłaszał dotąd żadnej łami- 
główki p. t. „Niemożliwości rysunkowe“. Najpraw- 
depcdobniej widział WPan ową łamigłówkę w innem 
jakiem piśmie, 

Że żyd pisze nieortografieznie po polsku, wcale się 
nie dziwimy. Głorsza rzecz, że wśród Polaków spoty- 
kamy coraz częściej ludzi źle piszących po polsku. 


Kraków 24 stycznia. 

Czterdziesta rocznica powstania styczniowe- 
go. Przypominamy, że w niedzielę d. 25 b. m. od- 
będzie się w sali „Sokoła* uroezysty obchód ku 
uczczaniu bohaterskich bojów 1863 r. 

Początek uroczysteśsi o godzinie 7-ej wieczorem. 

Słowo wstępne wygłosi dr Lucjau Rydel, gdyż 
p. Bronisław Szwarce zachorował i w uiedzielę prze- 
mawiać nie może. Dla uczestników powstania urzą- 
dzobo w sali „Sokoła* osobsą honorową trybunę. 

Bilety wstępu sprzedaje handel p. Rudnickiego, 
przy linii A B Rynku głównego. 

Subkomitet inwestycyjny odbył w piątek posie- 
dzenie ped przewodnictwem T wiceprezydenta miasta 
dra Leo. Uehwalone przedstawić pełnej komisji in- 
wtstycyjnej, a »astępnie Radzie miasta wniosek bu- 
dowy szkoły wydziałowej przy ulicy Tvpolowej i bu- 
dowy megazyau na pom'eszczen'e dekoracyj teatral- 
nych, oraz przedstawić konieezu: ść przystąpienia w 
jak najkrótszym ezasie do budowy centralnej stacji 
alektrycznej i dalszych budewli w rziźui. Nadto u- 
ehwalomo pelecić wybór specjalnych subkomitetów, 
żtóreby się zajęły przygotowrniem strony teehnieznej 
i fisansowej obu tyeh spraw. Wreszeie subkomitet 
rozpatrywał szczegółowo potrzeby, którymby musiał 
zadcść uczynić mowy gmach na pemieszczenie magi- 
. tratu. 

Dziś (w sobotę) o godzinie 5 po południu posie- 
dzenie kemisji węglewej. 

W poniedziałek dnia 26 b. m. wieczorem posie- 
dzenie wielkiego wydziału miejskiej Kasy Oszczęd- 
ności. 

We wtorek dnia 27 b. m o godzinie 5 po po- 
łudniu posiedzenie komisji rekursowej. 

Komisja węglowa może na dzisiejszem posiedze- 
niu uchwali środki, aby tamę położyć bezprawiu ja- 
kiego się dopuszcza służba miejska rozwożąca węgiel 
ze składu miejskiego. Służba ta sprzedaje "węgiel 
drobnym handlarzom, prywatne oseby traktuje naj- 
brutalniejszemi wyrazami. Nie pomoże nie zamawia- 
nie węgla w ekonomacie miejskim, służba ta i tak 
robi swoje odnosząc z tego niepomierne korzyści. 

Wóz w Rynku głównym w jednej chwili został 
wezoraj otoczony wózkami z pakami, do których skle- 
pikarze zabierali po kilka worków węgla, iani zno- 
wu z noszami na plecach brali węgiel miejski roz- 
nosząc go domów rzekomo od składników, sprzedając 
go po 70 centów za eetnar! 

Miejski skład węgla jak dotąd był i jest źle ad- 
ministrewany. Zamiast robić zapasy z 2000 cetnarów 
dostarczenyeh w ezasie lżejszej pory starano się wę- 
giel zbywać, tak że obeenie w krytycznym ezasie 
silnych mrozów, gdzieby się przydało i po 6000 ce- 
tnarów dziennie, skłąd mie rozporządza więcej jak 
2000 cetnarami jakich mu kontraktowe destareza ko- 
palnia w Sierszy. Cały Kraków cierpi na dotkliwy 
brak węgla, a Siersza która mogłaby temu zaradzić 
nie może dostarczać do Krakowa więcej 
węgla z powodu braku wozów na kolei 
Północnej!! 

Tymczasem magistrat rozlepil po mieście następu- 
jące plakaty: i 

Miejski skład węgla zawiadamia publiczność, że 
o ile jego zapasy starczę, t. j. 2.000 cetn. ełowych, 
dziennie rozwozi 12 furmanek ; cena 1 eetnara Z Wo- 
zu wraz z odniesieniem do pomieszkania wyn'si 42 


Poleca znakomite wina lecznicze na starej maladze, jak: cehinowe, chłuowe 
z żelazem, pepeynowe, rumbarbarowe, żelazne i t. p. Znany i wypróbowany 
jako najlepszy Środek antyseptycany dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa- 
stylki dentolinowe wedle przepisu Doc. Dra W. Łepkowskiego flakonik 1 kor. 
Proszek dentolinowy słoik 1 kor. Sterelłzatory szklanne do dozynfektji szszo- 
teczek i PM do mycia zębów w cenie 5 kor., podróżne 4 kor., elegan= 


kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie 


|= 
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hal. Obsługojącym wozy rubotnikom: 1) nie wolne 
żądzć wyższej ceny, 2) mie wolno sprzedawać nuraz 
więcej jak 5 cetn. jednej rodzinie. Robotnicy za prze- 
kioezenie tych przepisów są surowo karani. — Za- 
rąd składu miejskiego uprasza publiczność ws wła- 
sujm interesie, ażeby czuwała nad wykonaniem tych 
pizepisów, a w razie dostrzeżonego przekroczenia do- 
mos ła zarządowi skłndn, podając liczbę wozu. 

Cóż pomoże afiszowanie tak moralnych postano- 
wień, kiedy magistrat nie chee ozy też niema siły, 
dopilnować swoieli zarządzeń. ' 


Z Kółka slawistów N. N. J. VII zwyczajne po- 
siedzenie naukowe, odbędzie się w niedzielę dnia 25 
stycznia b. r. o godzinie 11 przed południem w sali 
XXXII. Col. Novi z porządkiem dziennym: 1) odozy- 
tan'e protokółu z ostatniego posiedzenia. 2) P. Mal- 
faid Z: „Monna Vanna“ Maucterlincka i „Judyta“ 
Hebbla. 3) Dyskusja. Dla gości wstęp wolny. 

W Towarzystwie cytrzystów odbędzie się dnia 
24 b. m. o godzinie wpół do S, wieczorek familij- 
ny, na który złożą się prodnkeje muzyszne oytrzy- 
stów, gramophonu, oraz deklamacje. Członkowie wraz 
z rodzinami mają wstęp wolny. 

Towarzystwo bratniej pomocy kelnerów. Wal- 
ne zgromadzenie wyż wymienionego Towarzystwa od- 
będsie się we wtorek dnia 27 go b. m. o godzinie 
1ltej w nooy w kawiarni „Earopejskiej* Wpani 
Włochowej, plae Szczepański. Za Towarzystwo: pre- 
268: Wojeiech Woźniak; za sekretarza: Adolf Sia- 
sel, 

Z karnawału Czyteln a kolejowa w Krakowie 
urządza w sobotę dnia ? lutego b. r. w sali Wp. 
Johna i Synów. Wieczór tanerzny z kotyljonem i nie- 
spodziankami. Początek e godz. 8 wieczorem. Toale- 
ta dla parów wieczorowa, dla pań spacerowa. Kto: 
by ehciat wziąć udział w wieczorku. a nie otrzy- 
mał zaproszenia, raczy rię zgłosić w lokalu Czytelni 
kolejowej przy ul. Topolowej 1. 22. 

Dziś w sobetę w sali saskiej bal Stowarzyszenia 
własnej pom:ey katoliokich kucharzy, przy muzyee 
18 pułku. 

W sali Kasyna powszechnego dziś zabawa dla 
członków resursu urzędniczego i ieh rodzin. Muryka 
56 pułku. 

W sali restauracyjnej braci Johnów zabawa z 
tańcami „Czeskiej Besedy* przy muzyce 100 pał£u. 

Czy ne dałoby się przeprowadzić doraźnego 
przep'su szkolnego, któryby małe dzieci zwolnił od 
chodzenia do szkoły w cznsie takich dużych mrw'ów, 
jakie mamy teraz. Jest to zwyczaj wssędzie w półno- 
vnej i środkowej Europie praktykowany. 

Odbieramy zewsząd zażalenia na niedolę dzieci, 
kióre o $ mej rano muszą podezas Rajsroższogo zimna 
pędz ć de klasy. Cząstokroć uboge. niedontatecznie na 
zimę odziane wracają zsiębnięte, skostnisłe. Dochodzą 
nas wieści, ze koło Zakopanego już kilkoro dzieci 
padło ofiarą śmierci z tego powodu. 


Generalny szynkarz w Krakowie. Sprawa kon- 
sensów w Krakowie przedstawia tnką gmatwaninę, 
że niełatwo ją będzie rczplątać. Jak już madmieni- 
liśmy w poprzedniej naszej notatse, znaczna liczba 
konsensów jest własnośsią osób, przebywających da- 
leko za Krakowem a nawet za krajem. W  niektó- 
rych wypadkach właściciel konsensu jest fachowym 
szynkarzem lub restanratorem, ale konsens swój wy- 
dzierżawia obeemu a sam prowadzi proceder w inuem 
mieświe. O ile nam wiadomo, jest szynk, a może i 
nie jeden, prowadzony na podstawie konsensu 28 
imię os: by już dawno nie żyjącej. Skąd pochodzi 
taka tolerancja ze strony władzy przemysłowej i dla- 
«©zego „stowarzyszenie gastro-alkoholiczne" nie zdo- 
będzie się na tyle energji, aby podobnemu bezpra- 
wnemu prowadzeniu szynków koniec położyć, 

Są szynki w Krakowie, które z moey ustawy 
© prawach konsensowych dawno powinny być zam- 
knięte, tymczasem otwierają się nowe, zupełnie bez 
konsensu, tylko na mocyfjprostego podania, wniesio= 
nego o uzyskanie konsengu. 

Mniejsza o to, że władza odmawia, od czegóż jes 
rekurs, wobeo którego dobrotliwa władza magistracka 
jest bez mocy, zwłaszcza, gdy jeden lab kilku rad- 
ców interesowanych poprze swoją protekcją. 

W jak dziwny sposób są prowadzone szynki w 
Krakowie, jest przykładem rodzina Tilleeów, nie pe- 
siadająca własnego konsensu, prowadzi aż pięć 
szynków, z tych jeden na mooy konaensu po nie- 
boszczyku, który wprawdzie już dawno poszedł na 
łono Abrahama, ale dotąd jeszeze jest właścicielem 
„xommensu na szynki w Krakowie. 

Rodzina Tilleaów : mąż, żona i trzech synów, 
prowadzą interes wódezany. wyszynk piwa i penie- 
kad restfurneyjny: 1 w Rynku głównym pod 1. 12; 
2 qrzy rogu uliey Siennej i Stełarskiej, 3 przy u- 
licy Grodzkiej; 4 przy uliey Lubioz; 5 w hotelu 
Enropejskim przy ulioy Lubicz, no, i w Dębnikach. 

Ile zaś szynków dzierży dalsza rodzsiaa lub kre- 
wni tego jeneralnego szynkarza w Krakowie, tego 
trudno dojść na razie. 

Klub stowieński zaprasza członków swoich na 
pogadankę dra F. Konecznego p. t. „Polityka nustrja 


-GŁOS NARODU“ 


dnia 24 styeznia 5 


„Młodość“. Osiem uczczenia 40 rocznicy powsta- 
nia styczniowego, odbędzie się w Stowarzyszeniu 
kształcącej się młodzieży „Młodość* (Wolska 15) uro- 
eżysty wieczór w sobotę dn. 24 bm.o godz. 8 wie- 
czorem. 

Kronika policyjna. Na dworeu kolejowym przy- 
uresztowane Aieksandra Łysego kuśnierza, zamieszka- 
łego w Trastem, Michała Chopka, robotnika z Dzi- 
kewca, Jana Kazioza i Jana Sułoła, robotników z Li- 
pnicy, za wychodźtwo do Ameryki bez odpowiednich 
funduszów, bez legitymacji, a nadto uehylająeych się 
ed powinności wojskowej. 

Józefa Sitka, 20 lat liczącego ezeladnika lakierni- 
czego, zamknięte dla tego, aby uchronić chodniki, do 
których ma on szezególną pasję tak, że je zaraz sprzą- 
ta nieproszony i zanosi de żydów. Dotychczas uda- 
wało się Sitee po kilku dniach opuszczać kaźnię po- 
lieyjną, ale policja dopatrzyła w nim „nałogu“, więc 
Sitko uda się tym razem do św. Michała. 

18-letniego Adama Srekę, pomocnika murarskiego, 
specjalistę krndzieży piwnicznych, aresztowano przy 
prney, ale nie murarskiej, tylko w piwniey na Kazi- 
mierzu. 

Ustąpienie dyrektora Slęka, które nie było zu- 
pełnie dobrowolne, wywołuje w mieście haszem różne 
komentarze. O ile nam wiadomo, przesilenie to wy- 
niknęło z odległych kombinacyj, z Kasą nie mających 
związku. Sprawę tę wyjaśnimy. 

Najpoważniejszym, a* właściwie jedynym kandy- 
datem na posndę dyrektora jest dr Walenty Sta n i- 
szewski, II wiceprezydent miasta i dotychczasowy 
s,pdyk Kasy. 

Żydowski fryzjer przy ul. Starowiślnej wpadł 
wczoraj wieczór w szał awanturniczy, obraziwszy się, 
że go mnzwano warjatem, Nożyczkami skaleczył mło- 
dego żydka, a wypadłszy na ulieę, ska!leczył prze- 
chodnia. Doprowadzony na staeję ratunkową, chciał 
skaleczyć jednego z medyków, aż go uspokojono w 
aresztach policyjnych. 

Zamieniona lornetka. Uprasza się osobę wiado- 
mą, żeby lornetkę, zamienioną w garderobie tsatral- 
nej na galerji na przedstawieniu „Monny Vanny“ 22 
stycznia oddała do kasy teatralnej, gdzie może sobie 
odebrać swoją lornetkę. 


NEKROLOGJA. 


Stanisław Alabanda Dulęba. zołaierz z roku 
1863, nadrewident kolei państwowych w Stanisła- 
wowie, zmarł we Lwowie duia 21 stycznia 1908 r., 
przeżywszy lat 57. 
kmn 0 Om O 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagranieme — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


_-— „ARE WA SOME A 100 
Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę 24 stycznia: „Marja Stuart", tragedja w 5 
aktach Fryderyka Śzyllera. (Dziewiąty występ p. H. Mo- 
drzejewskiej). 

W niedzielę 26 stycznia: „Marja Stuart“, tragedja w 
5 aktaeh Fryderyka Szyllera. (Dziesiąty występ p. H. Mo- 
draejewskiej). 


Z TEATRU. 


Teatr miejski. 
„Monna Vanna“, odegraną przez irupę francus? a. 


Pani Maeterlinck-Leblanc przyjechała do nas 
z trupę specjalnie ezbraną i wyćwiczoną dla od- 
grywania na scenach zagranicznych „Monny Van- 
ny*. Takie podróże gwiazd scenicznych mają tę 
złą stronę, że dobór trnpy jest bardzo slaby, 
gdyż gwiazda nie chce być zaćmioną przez oto- 
czenie. Trapa, którą oglądaliśmy we czwartek 
na scenie krakowskiej, nie stanowi w tej mierze 
wyjątku. Są to aktorzy rutynowani, wyćwiczeni 
w specjalnej francuskiej sakole, która wysuwa 
napierwszy plan deklamację i szerokie gesty, po- 
prawni, staranni i mało zajmujący. Artysta gra- 
jący Gwida Colonnę, męża Vanny, posiada mało 
taientu a dużo rutyny. Jego gra była troskliwie 
obmyślona, ale zupełnie pozbawiona uczucia i si- 
ły, ktorej nie mógł zastąpić krzykliwy sposób 
mówienia. Zresztą powierzchowność jego uspra- 
wiedliwiała do pewnego stopnia postępek Gio- 
vanny. Marco Colonna, wyglądał raczej na rn- 
skiego popa, niż renesansowego starca i wogóle 
nie dawał złudzenia starości. Natomiast p. Dar- 
mont, grający rolę Princevalla, jest artystą uta- 
lentowanym, ksóry ma dużo ognia i zapału; o- 
prócz tego jego piękna męska postawa, nadaje 
się wybornie do postaci walecznego i zakocha: 
nego Condottiera. 

Pani Leblanc przewyższa bardzo swoje oto- 
czenie talentem i umiejętnością gry. Jestto ko- 
bieta niewielkiego wzrostn tak, że używa na 
scenie niezwykle wysokiego obuwia, co było wi- 
doczne, zwłaszcza w akcie II — bardzo ładnai i 


Adamaszkowe mater. 


harmonijnej postawy, o piękuych wyrazistych 
oczach. 

Jako żona Maeterlincka, rozumie chyba naj- 
lepiej charakter jego heroiny, i odtwarza Giovan- 
nę niewątpliwie według wskazówek męża. 

Gra jej jest bardzo inteligentna i doskonale 
obmyślona. W akcie I, pełna hereicznego postano- 
wienia, wchodzi potem do namiot" Princivalla speł- 
niając okrutny warunek zwycięzcy, z bolesną re- 
zygnacją ofiary. Doskonale zaznacza artystka 
przejście od niespokojnego oczekiwania do po- 
czucia bezpiecznego owładnęcia sytuacją. Jest 
potem z lekka czułą, prawie figlarBą w rozmo- 
wie, akażde słowo podkreśla lekkim estetycznym 
ruchem głowy i rąk. 

Mimika twarzy jest także bardzo ożywiona, 
słowem, pani Lebłanc upiastycznia bohaterkę 
Maeterlincka z wielką sztuką i szczerą intuicją. 

Gwałtowne akcenty zakończenia są oddane 
z siłą, ale bez wybuchów, które jednak w tej 
scenie lepiejby edpowiadały całemu nastrojwi. 
Wogóle cała kreacja pani Leblanc była pu- 
bliczności interesująca, a dla naszych artystek 
bardzo pouczająca. Ale też tylko od niej jednej 
można się czegoś nauczyć, inni artyści zaprezen- 
towali nam mniej udatne wzory szkoły francu- 
skiej niższego rzędu. 


Kronika iiraeko-arystyczą, 


* Akademja Umiejętności w Krakowie. P 
dzenie wydziału filologicznego odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 26 stycania 1903 o godzinie: 4 
wieczorem. Porządek dzienuy : 1 czł. K. Moraw; 
ski „Catullians et Cieeroniana'. 2 czł. J. Troj 
tiak „Juljusz Słowacki, historja ducha poety i 
jej odbieie w poezji* Cz. I. Potem odbędzie się 
posiedzenie ściślejsze, na którem odbędzie się 
wybór komitetu im. Barczewskiego. 


TELEGRAMY. 
Rada państwa. 


Wiedeń 23 stycznia. Na deisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej odczytano dwa wnioski nagłe 
w sprawie regulaminu Izby : 

Zmiana regulaminu. 

1) Fuchsa i tow.: Ze względu na to, że 
ustawa, na podstawie której ułożony został re- 
gulamin dla Rady państwa, okazała się niedosta- 
teczny i w wielu punktach potrzeba bądź zmia- 
ny, bądź uzupełnienia, bądź jasnej stylizacji, pod- 
pisani żądają zmiany, względnie nzuyełnienia 
ustawy z 12 maja 1873, mocą której ustanowiony 
sostat regulamin Izby Wnioskodawcy domagają 
się więc, aby wybraną została komisja, złożona 
z 37 członków, któraby w przeciągn miesiąca 
przedłożyła sprawozdanie i prejekt odpowiednio 
zmienionej ustawy. 

2) Luegera, Lichtensteina i tow. do- 
magający się wyboru komisji, złożonej z 24 człon- 
ków, któraby przedłożyła projekt zmiany ustawy, 
dotyczącej regulaminu obrad Rady państwa. 

Nad dopuszczalneścią nagłości tych 2 wniosków 
toczyła się następnie dłuższa dyskusja formalna. 

Pernerstorfer oświadczył się przeciw 
dopuszczalności, wykazując na podstawie $ 80 
regulaminu, że regulamin w drodze wniosku na- 
głego zmienionym być nie może. „Sprzeciwiamy 
się — mówił poseł P. — aby za pomocą krę- 
tactw zmieniano regulamin. Nie aamy się falken- 
haynować, ani ballestremować*. Niechaj na po- 
rządku dziennym stanie sprawa regulaminu, a 30- 
cjaliści żadnyeh nie będą szynili przeszkód, aby 
dyskusja odbywać się mogła. Nieregulaminowym 
i pod względem fermy niedostatecznym wnioskom 
sprzeciwia się stronnictwo mewcy. 

Pattai w 'dłaższym wywodzie polemizuje 
z przemówieniem Pernerstorfera. Nie chodzi tu 
o zmianę regulaminu, ale o zmianę ustawy, na 
podstawie której regulamin wypracowano. Izba 
może tę sprawę załatwić w drodze wniosku na- 
głego. - 

Pernerstorfer replikuje i zgłasza wnio- 
sek, mocą którego Izba wyraża niedopaszczal- 
ność nagłości wniosków Fuchsa i Luegera i do- 
maga się imiennego głosowania nad swoim wnio- 
skiem. 

Prezydent Vetter domaga się poparcia 
wniosku o imienne głosowanie 

Ponieważ wniosku Pernerstorfera dostatecz- 
nie nie poparto, przystąpiono do zwyczajnego 
giosowania i odrzucono ten wniosek 164 prze- 
ciw 79 gł. Znowu obstrukcja. 

Odezytano potem dalsze. wnioski: 

ZazworkaiChoc zgłaszają dwa nowe 
wnioski nagłe. nienoparte dostatecznie p 'dpisami 
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6 z dnia 24 stycznia. 


Prez. Vetter zapytuje, kto wnioski popiera. 

Socjaliści wnioski poparli, poczem nastąpił 
szereg zapytań do prezydenta, w ciągu których 
hr. Vetter odebrał głos Choeowi za to, że wcią- 
gat koronę do dyskusji. 

Z kolei Klofacz uzasadniał swój wniosek 
nagły w sprawie stosunków panujących na poli- 
technice czeskiej w Pradze. 

Dalszy ciąg obrad. 

Pos. Klofacz oświadcza, że jego stronnictwo 
przez nagłe wnioski chce zadokumentować swe 
przekonania antymilitarne. Mówi on po czesku 
itylko miejscami wplata zdania niemieckie. Mię- 
dzy innemi zauważa on, że w Austrji jedna trze- 
cia część profesorów uniwersyteckich nie pobie- 
ra Żadnej pensji. Anstrjacka gospodarka niepła- 
tnemi docentnrami jest skandaliczną. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Interpelacje. 

Na dzisiejszem posiedzenin Rady państwa 
wniesiono następujące interpelacje : 

Krempy i tow. do prezydenta ministrów, 
jako kierownika ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, w sprawie hnndlu wolnego i otwarcia 
granic dla eksportu bydła rogatego i świń, ja- 
koteż w sprawie zniesienia stref w Galicji. 

Krempy, Olszewskiego i tow. do pre- 
zydenta ministrów, jako ministra sprawiedliwo- 
ści, w sprawie konfiskaty nru 2 „Obrony ludu“. 

Breitera i tow. do prezydenta ministrów, 
w sprawie postępowania starostwa w Turce wo- 
bec tamtejszego komitetu założonego w celu 
przyjścia z pomocą nędzy wśród robotników kolei 
Sambor. Uzók. 

Breitera i tow. do ministra rolnictwa, w 
sprawie odszkodowania dla wdów i sierót po ro- 
botnikach, którzy zginęli w katastrofie bory- 
sławskiej. 

Olszewskiego i tow. do prezydenta mi- 
nistrów, w sprawie nadnżyć przy regulacji rze- 
ki Soły. 

Arwina Hanicha i tow. w sprawie pogłosek 
o mobilizacji 3, 9 i 12 korpusu armji. 

Wiedeń 24 stycznia. Po pos. Klofaczn, który 
przemawia blisko cztery godziny i to przewa- 
żnie pe czesku, zabrał głos pierwszy mowca 
„Contra“ pos. Zazworka i mówił wyłącznie 
po czesku. 

Na wniosek pos. Loeckera dyskusję zam- 
knięto. Jeneralny mowca „contra“ pos. Dwo- 
rak wskazuje na to, że stronnictwo jego, wy- 
pełniając swój narodowy obowiązek, przy każdej 
sposobności występuje w obronie rozwojn uni- 
wersytetów czeskich i w tym względzie posta- 
wiło odnośne wnioski tak w sejmie czeskim jak 
i w tej Izbie, nwzględniając przytem także te- 
chnikę czeską w Bernie. 

Na końcu posiedzenia odczytano wnioski i 
interpelacje ; między temi interpelację pos. D a- 
nielaka, Petelenza i tew., w której in- 
terpelanci powołują się na doniesienie „Kurjera 
warszawskiego“, że konsal warszawski — mimo 
rozporządzenia ministerstwa handlu, znoszącego 
wizowanie q aszportów dla poddanych resyjskich, 
udających się do Austrji, — wizy wymaga, a 
władze graniczne w Szczakowej odsyłają podró- 
żnych, nie mających wizy, z powrotem; inter- 
pelanci zapytnją, co minister handlu zamyśla u- 
czynić, by stało się zadość rozporządzenin mini- 
sterstwa. 

Stronnietwo mowcy na razie jednak cofnęło 
dotyczące wnioski, aby w odpowiedniem miejscu 
i czasie ze skutkiem wystąpić w obronie czeskich 
szkół wyższych. 

Jeneralny mowca „pro“ pos. Choc wygłosił 
dłuższą mowę po czesku, poczem nagłość wnio- 
zku Klofacza edrzncono i obrady przerwano, a po 
szeregu formalnych zapytań posiedzenie o godz. 
wpół do 6 widezerem zamknięto. 

- Następnó dziś, na porządku dziennym znajdu- 
je się jako pierwszy punkt przedłożenie rządowe 
o rófdziale kontyngentu cukru. Stosownie do ży- 
czenia pos. Steina, przy punkcie 4 porządku 
dziennego: „pierwsze gzytanie budżetn*, równo- 
cześnie zostanie: pod obrady wciągnięte także 
rozporządzenie cesarskie ustanawiające prowizo- 
rjum budżetowe. 

Koło polskie wobec ustawy wojskowej. 

Wiedeń 24 stycznia, (Tel. wł.). W imieniu 
Koła polskiego udali się wczoraj ks. Pastor, 
Eugenjusz Abrahamowicz i Popowski 
do ministra obrony krajowej bar. Welsers 
heimba, aby zeznaczyć stanowisko Koła wobec 
ustawy wejskowej. Koło przedstawi swoje żąda- 
nia później, po 1 czytaniu ustawy wojskowej, na 
razie zaś domaga zię przyspieszenia 
refermy kodekzu karnego wojskowe- 
go. Obietnicą tym razem Koło się nie zadowolni, 
gdyż wiadomem jest, iż minister wojny 


Gorsety „RADICAJ 


„GŁOS NARODU* 


obietnic nie dotruymuje. Koło domaga 
się faktów. 

Ks. Pastor przedstawił żądania 
centrum ludowego i zapowiedział, że frak- 
cja ta w liczbie 11 członków opnści salę pod- 
czas głosowania, jeśli min. nie spełni następują- 
cych jego żądań: 1) Pudwyższenie opłat za pod- 
wudy. 2) Urlopy dla żołnierzy w czasie żniw. 
3) Podwyższenie drobnym rękodzielnikom procen- 
tn dostaw dla armji z 25 pre. na 40 pre. Mini- 
ster odpowiedział, że co do podwód min. wojny 
nehwaliło podwyższenie, ale skarb nie ma pie- 
niędzy. 

Co do urlopów to te są niepraktyczne; 3) 
Co do podwyższenia procentów, to niemożliwe 
to jest z powodu iż w ewentualnym wypadku 
armja mogłaby być w kłopocie nie opierając się 
na dostawach en gros. 

Ks. Pastor wobec tego zapowiedział 
opuszczenie sali przez centrum lu- 
do we. 

Posiedzenie Izby. 

Wiedeń 24 stycznia. (Tel. wł.) Dzisiejsze ca- 
łe posiedzenie Izby poświęcone będzie trzem 
wnioskom nagłym radykalistów czeskich. 

Następne posiedzenie w środę. 

Rozpocznie się wtedy I czytanie nstawy woj- 
skowej. 

Konfereucja cukrowa. 

Wiedeń 24 stycznia. (Tel. wł.) W niedzielę, 
poniedziałek i wtorek ukończy obrady konferen- 
cja cukrowa. 

W obronie anarchji. 

Wiedeń 24 stycznia. (Tel. wł.) Stronnictwa 
niemieckie, które wczoraj zachowały się tak o- 
bnrzająco wobec wniosków Lnegera i Fuch- 
sa w sprawie obostrzenia regu!aminn obrad, u- 
sprawiedliwiają się w sposób wykrętny w dzi- 
siejszej rannej prasie. Nie chcą one rzekomo u- 
daremnić zmiany regulaminn, tylko pragną, aby 
reformę przeprowadzono z ich współudziałem i 
zgodnie z ich tendencją. 

Jest to tłnmaczenie kłamliwe, albo- 
wiem niemiecka lewica pragnie anar- 
chji w parlamencie, gdyż rozstrój taki ed- 
powiada im interesom. 

Zdumiewającem jest zachowanie się Koer- 
bera, który kiikakrotnie interpelowany co są- 
dzi o zmianie regulaminu, nie odrzekł nie. 


Hr. Lonyay i ks ężna Luiza. 

Budapeszt 24 stycznia. „N. Bndap. Abend- 
blatt* donosi z Mentony, że księżna Ludwika, 
idąc z Gironem, spotkała śię z hrabiną Lonyay 
na promenadzie. Ks. Ludwika z początkn jej 
nie poznała i podeszła zupełnie blisko. W tej 
chwili obie się poznały. Hrabina i.enyay odwró- 
eiła się plecami, na co ks. Ludwika głośno za- 
śmiała. 

Sprawa Niecięglewicza. 

Paryż 24 stycznia. Student Niecięglewicz z 
Warszawy, który 25 września z. r. zabił w po- 
jedynku kolegę swego Bełkiewicza i uciekł? do 
Warszawy, stawił się sam przed sądem przysię- 
głych w Wersalu na rozprawę przeciw sobie. 
Sędziowie nwolnili go. 

Rezygn cja hr. Bal'estrema. 

Berlin 24 stycznia. Hr. Ballestrem zło- 
żył godność prezydenta parlamentn 
niemieckiego. 

Mianowania. 

Lwów 23 stycznia. „Gazeta Lwowska“ ogła- 
sza: Namiesinik przeniósł asystenta sanitarnego 
dra Mieczysława Bilińskiego z Jarosławia 
do Nadwornej. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asy- 
stenta pocztowego Engenjnsza Repczńskie- 
go z Gorlic do Tarnowa. 

Lwów 23 stycznia. „Gazeta lwowska ogła- 
sza. Prezydjum galicyjskiej krajowej Dyrekcji 
skarbu zamianowało poborcami podatkowymi 
w IX. klasie rangi kontrelorów podatkowych 
Kazimierza Kopczyńskiego, Józefa Dawldowicza, 
Franciszka Krukara, Ferdynauda Seegina, Miko- 
daja Skólskiego, Jana Solona, Emila Kiszelkę, 
Maksym. Swiżewskiego, oraz oficjałów podatk. 
St. Orłowskiego, Prota Klnsika i L. Borzemskiego. 
dalej kontrolorami podatkowymi w X kia- 
sie rangi oficjałów podatkowych Jana Chmiela- 
rza, Wita Jarzynę. Władysława Dołżyckiego, Ja- 
na Czeżowskiego, Franciszka Wendekera i Tadeu- 
sza Witewskiego; wreszcie oficjałami po- 
datkowymi w X klasie rangi adjnnktów podatko- 
wych Andrzeja Cymg, Franciszka Zutika, Józefa 
Omeissa, Grzegorza Hankiewieza, Władysława 
Barana i Antoniego Wendekers. 

Wiedeń 24 stycznia, „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora dr 
Władysława Natansona zwyczajnym profeso- 


66 bez szwów, przewyższają wszelkie 
tutejsme i zagraniczne fabrykacye. 
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rem matematycznej fizyki w Uniwersytecie w 
Krakowie. 
Zgromadzenie weteranów z 1863 u. 

Lwów 23 stycznia. W dalszym ciągn wczo- 
rajszego zgromadzenia weteranów z roku 1863/4 
dokonano uzupełniających wyborów do wydziału. 
Na tem obrady zakończono. Gdy uczestnicy ze- 
brania wychodzili z sali ratnszowej zebrana przed 
ratuszem młodzież szkolua urządziła im owację. 
Następnie weszła młodzież do sali ratnszowej 
gdzie jeszcze była zebraną część nezestników. 
Tu przemówił do młodzieży p. Chamiec. Z ratu- 
sza udano się do teatru. Idzeym w szeregu we- 
teranom towarzyszyła młodzież śpiewając pieśni 
patrjotyczne. Przed teatrem zebrał się jnż kil- 
kaset głów liczący tłum młodzieży szkolnej, któ- 
ra nadehodzącym urządziła owację. Do młodzie- 
ży przemówił jeden z weteranów. 

Następnie p. Machon, przewodniczący komi-- 
tetn obywatelskiego wezwał młodzież do rozej- 
ścia, co też młodzież uczyniła. W teatrze powi- 
tano wchodzących weteranów oklaskami, polone- 
zem i fanfarą. — Dawano w teatrze „Dyktato- 
ra* J. Żuławskiego. Utwór ten sprawił na pu- 
bliczności głębokie wrażenie. Antora wywoływa- 
no kiłkakrotnie na scenę. 

Bohaterstwo Niemców. 

Macaralbo 23 stycznia. Ostrzeliwanie fortów 
w Saint Carlos trwałe przez cały dzień onegdaj- 
szy. — Fort poniósł dotkliwe szkody. — Wczo- 
raj rano podjęto ogień na nowo, penieważ okrę- 
ty niemieckie z wyjątkiem „Panthery* nie mo- 
gły przebyć cieśniny, przez którą wjeżdża się 
do zatoki macaraibskiej. Z fortów odpowiedzia- 
ne ogniem. — Doniesienie jakoby w ostrzeliwa- 
niu brały także udział angielskie okręty jest 
nieprawdziwe. 

Paryż 23 stycznia. Agencja Hevasa donosi z 
Macaraibn: Rozpoczęte onegdaj  ostrzeliwanie 
fortu Saint Carlos prowadziły wczoraj niemie- 
ckie okręty „Sinetta Panther i Falke*. — Fort. 
stawił opór pomimo szkód w fortyfikacjach i 
strat w ludziach. 

Wojna w Wenezueli. 

Makarsjbo 23 stycznia. Binro Reutera donosi,. 
że wczoraj z brzaskiem dnia podjęły niemieckie 
okręty wojenne ostrzeliwanie fortów w Saint 
Carlos. 7 do 8 strzałów nie doszło do fortów. — 
Okręt Pantera, zbliżywszy się odpowiednio do 
fortów, rozpoczął ostrzeliwanie o godz. 6 rano i 
bierze żywy udział w walce. Forty odpowiedzia- 
ły ogniem. O godz. 8 rano walka przybrała po- 
dobnie zacięty charakter jak w środę. Onegdaj 
w fortach Saint Carlos było 12 zabitych i 15 
rannych. 

Nowy kościól katol'eki. 

Petersburg 23 stycznia. (Tel. wł.) Za zgodą 
ks. metropolity, w Charbinie (Mandżarja) będzie 
zbudowany, środkami ministerjum skarba, ko- 
ściół katolicki. W lecie, w czasie swej podróży 
po Syberji, JE. ks. Kłopotowski położy pierw- 
szy kamień pod budowę tego kościoła. 
memm NEW. Kaa OŁ ma A mp ayani 

Xursy telegraficzne. 

Wledeń 22 go styeznia. (Giełda popot.). — Golxina 3*— 
Marki 117:12 Renta majowa 10130, Węx. renta korono- 
wa 9935, Aleje austr. zakładu kredyt. b94—, Akcje węg. 
748:—, Akcje Anglobanku 473'-—, Akcje Uniobanku 648 — 
Akcje Landerbanku 40050, Akcje kolei państ. 694— Linn- 
bardy —*—, Akcje fabryki broni 322 50, Akcje tytoniowe 
ASA Akcje Alpiny 39350 Losy tureckie 123:—, Rube 

Usposobienie: Po słabym przebiegu zamknięcie wohec 
realizacji lekko osłabione. 

Cukier (spok.) 21:75, 
fta niezmieniona. 

Berlin 22 go stycznia. (Giełda wieczorna). Austryachie 
Akcje kredytowe 11:75. Towarzystwo dyskoutowe 18%'v/ - 
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Szkoła tańców. 


Rynek główny |. 24 I. p. vis a vis odwachu. 
Wpisy przyjmują każdego czasu. 5502 


Dr Michał Kozłowski 


lekarz chorób skórnych i wenerycznych ul. Sław- 
kowska I. 18 ordynuje ot 3—4 popołudniu. 


Podziękowanie. 

Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w po- 
grzebie $. p. męża Edwarda — Wielebnemu Du- 
chowieństwu, JWnemu panu prezydentowi Sefe- 
rowiezowi, Wnemn panu Dyrektorowi Bilińskie- 
mn, Panom arzędnikem, Paniom i Panom, jak 
niemniej tym, którzy nam w jakikolwiek sposób 
raczyh okazać współczucie, na tej drodze skła- 

dam zerdeczne „Bóg zapłać“. 
225 Wanda Engl. _ 


Do mabycia tylko u ©06 


HERMANA PIESENA 


ską specyalisty gorsetów z Pragi 


spirytus (słabszy) 40—, na. 


Famto również widłki wybór prawdziwych praskich RĘKAWICZEK po nader niskich cenach. Kraków, ul. Grodaka L. 4. 
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ad 


przyjmie administracyę kamienicy pod 

"bardzo przystępnymi warunkami. Wia- 

domość: Poste restante Wawel 300, 
Kraków I. 197 2 8 


Z dobrego domu 


psoba młoda, inteligentna, ma- 
jąca szkołę wyższą, kurs handlowy, 
umiejąca pisać na maszyn e, muzykal- 
na, znająca krawieezyznę, mogąca wy 
zsczyć panią domu w ' gospodarstwie, 
poszukuje odpt wiedniej posady. 
Adres: Administracya „Głosu Narodn* 
dla „Vallidy* za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 213 1 2 
Dzierżawę 
około 200 mrg. poszukuję od 1-go 
kwietnia. Do sprzedania narzędzia rol- 


nieze. Wiadomość: Podgórze, ul. Lwo- 
wska 29 G. st 22115 


Mała lokomobila 


5 atm. z fabryki Eckerta w Ber- 
linie, jest tanio do sprzedania 
w Gosprzydowej, stacya Słotwi- 
na. Również młocarnia Clayto- 
nowska. Wiadomość u właści- 
ciela. — G'rski Kraków, ulica 
Franciszkańska L. 1. 220 1 3 


Nadeszło: 


2 Garnitnry mah. antyki; Stoliki mach. 
żukrustow., 2 Sekretarki ze skrytkami, 
Głowa Jelenia z praw. rogami, Toale- 
ta czarna antyk. Łóżka maeh., Makaty, 
Dywany perskie, Serw»ntka, Biuro mach 
antyk,sKomody ant., Ołtarz pokojowy, 
onsole. Obrazy olejne, Uniformy dla 
PP, Urzędu. skarbowych i inne różne 
y» Tzoczy z antykó» i nie, oraz wszelką 
Garierobę. 25 


> Zakład komisowy 
Kraków, ul. Szewska Nr. 5 I p. 


Skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska 19 
(przy bramie Fioryańskiej). 


Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
dziale wskonnie harisa tani: 39 


Na interes chrzesciański 


duwno istniejący z winami w Krako- 
wie w śródmieści przy jednej z naj 
ożywieńszych ulic, poszukuje się zaraz 
mabywcy Zgłoszenia: poste restante 
4łrelowski, Zabierzów pod Krakowem 
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zamiana. 


Dwie piękne kamienice 
w Krakowie, 

z dochodem netto ca 18.000 K. 

wartości około 240 tysięcy kor., 
do zamiany na majątek ziem- 

sk w blizkości Jarosławia lub 
na realności w Jarosławiu 

Zgłoszenia pod adresem: Zamiana 

120, do Adm. „Głosu Narodu“. 

0 


~ 120 5 


„GŁOS NARODU“. 


najlepsze w swoim rodzaju. 


<Yea95, prLyprawa 


udzielająca zupom, rosvłowi, sosom, 
jarzynom it. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny. 


24 


Flaszeczka od 50 halerzy poeząwszy. 


14 


CŁO OD JEDWABI 


jest tak niskie, że "możemy nasze mat-rye jedw bne po najtańszych 
cenach hurtownych, częściowo na metry i na całe suknie opłarnie i 
oelone osobom prywatnym wysyłać. Najmodniejsze wzory w czarnych 
i białych kolorach. Prześliczne foulardy od 1:20 począwszy. — Próbki 
opł*tnie. Porto od listn 25 ha! 5 


Seidenstoff-Fabrik=-Union 


Adolf Grieder & CE Zürich M. 30, 


c. k. Dostawcy Dworu. (S-hweiz). 


Serdaki męskie 
S$erdaki damskie 
Serdaki dziecięce 


Handlowiec 


obznajomiony z handlem korzennym, 

delikatesów i win. poszukuje pa- 

sady od 15 lutego br. Posta 

restante Dębica „D. W. N. 135.“ 
142 5 R 


Pracownia sukien damskich 


ZOFII LISIŃSKIEJ 


Kraków, Floryańska 53 I p. 


Mam zaszczyt donieść Wielm. Paniom 
iż otwór. yłam pracownię sukien dam- 
skicb i wykonuje takowe według naj- 
nowszych żnarnali, po bardzo przystę- 
pnyeh ocenach i możliwie w jak naj- 
krótszym czasie. — Polaeam się łaska- 

wej pamięci. 134 8 10 


Miód patoka 


ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
Kółko rolnicze w Buczaczu 


składający się z 3 ch pokoi, 2-ch przed- 
pokoi. 1 kuchni, strychn, piwniey i 


Kkryniezanki i sabałówki 
Sukmanki krakowskie i guńki g 
Czapeez»i (krakuski) dla chłopczyków. 


BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE 


róg Rynku główn. i ul. Brackiej L. 20 
POLECA 
Peleryny Zakopańskiego kroj 


i kolorowe 


Poszuxuje sie do kupna 


Majątku 
z pięknym pałacem 

co najmniej o 20 ubikacyach, z dużym 
parkiem, nieopodal staeyi na linii ko 
lejowej Jarosław - Kraków - Oderberg 
teren równina, las pożądany. Zgłosze- 
nia przyjmuje Lwewska Izba znłatwień 
plac Dąb'owskiego L. 5, (gmach Tow. 
urzędników prywatnych). 154 3 6 


Realność 
mnrowana. jednopiątrowa, cynkiem kry- 
ta, Nr. 209 przy ulicy Lwowskiej w 
Rzeszowie położona, obejmnjąca 20 u- 
bikacyj oraz 3 sklepy, w bardzo do- 
brym stanie, wraz z ogrodem owoco- 
wym 70 metrów dłagości 18 szerokości, 
mogącym słażyć pod parcelę budowla- 
ną, wolna od wszelkich ciężarów, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli p. Jan Kurek w 

Sędziszowie. 158 3 3 


Odmrożenia 


rac rodzaju — leczy stanowczo 
jedyny środek sporządzony ze starych 


przepisów domowych. Maść i zioła 


stajni. w pięknej i nider klimatycznej | wysyła opłatnie za nadesłaniem K. 1.20 


okolicy, otczony w około świerkowym 
i sosnowym lasem, blizko rzeka, do 
tego ładny kawał pola i ogródek, mo- 
że i jest odpowiednie na sklep, jest 
zaraz do wydzierżawienia na lat 
parę. Informacyj udzieli z grzeczności 
p. Włodzimierz Lipowski dentysta, Kra- 
ków ul św. Krzyża 6 I p. 153 38 


Propitiacya 


Kozy, Kobiernice i Hałenów 
przy Białej od 1 stycznia 1904 
na lat siedm do wydzier- 
zawienia. Oferty należy 
wnosić najdalej do 15 lutego 
1903 do Administracyi dóbr 

w Kozach. 1738 8 8 


lub 2 Kr., także za zaliczką. 


K. KOTULSKI 


Jezierzany k. Buczacza. 166 
PANNA 


przystojna, lat 23, wychowana prakty- 
cznie według wymagań dzisiejszej cy- 
wilizatyi, ma zamiar swą pracę wraz 
z skromnym posagiem podzielić się z 
inteligentną jednostką społeczeństwa, 
lecz aby ta osoba posiadała dyplom. 
(Może być lekarz lub prawnik). Oferty 
proszę składać natychmiast pod adrę- 
sem: „HANIA Nr. 284* poste rest. 
Kraków. 907 2 2 


PANIENKI 
uezęszczające do szkół przyjmuje wdo- 
wa po wyższym urzędniku na mieszka- 
nie z calem utrzymaniem. Nowy for- 
tepian w domu. Ulica Zobzowska 8, 

J p. na lewo. 17185 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


HY Znakomita wartość dla k.ażdej rodziny. ®i 
Rurki rosołowe. 


I kapsułka na I porcyę. . 12 halerzy 
1 kapsułka na 2 porcye. . 20 p 
vapaan 


urki wewneć 


Kilka kropel wystarcza. R <i 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 
uF- Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, delikatesów i drogneryach. Wg 


„AŁOS NARODU“. 


Franeuskie zupy 


w tabilezkach na 2 porcye 15 halerzy. 
ŻW Z Silne, łatwo strawne, 
zdrowe zupy, tylko na 
wodzie w kilka minut 
przyrządzić się dające. 
19 różnych gatunków. 


Przyrządza się natych- 
chmiast, bez żadnych do- 
datków, li tylko przez 
polanie wrzącą wodą. 


ud 


5634 


SEN Na kawałeczek cukru bierze się 20-40 kropli N À KARNAWAŁ ! 
| l 


X8 Balsamu A. Thierry 


chcąc uatrzedz się od zaburzeń trawienia, uniknąć stanu osłabiającego i osiągnąć łagodne rozwol- 
nienie. Prawdziwy tylko ze zielonym znakiem ochronnym „Zakoinica* i wyciśniętym napisem na 
zamykającej kap-li: Jedynie prawdziwy. Foc:tą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flakoników 4 K. | 
Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITFD Schutzengeł - Apotheke in 
Pregrada bei Rohitsch - Sauerbrunn. 
Należy unikać naśladowań i uważać na zarejestrowany we wszystkich krajach cywilizowanych zielony 
«nak ochronny „Zakonnica“. 


Podpisany pode muje się grywać na 
zabawach lub» weselach, tak w mieście 
jak i na prowineyi. linzet: forte- 


pinan i skrzypce. Bliższe warunki 
u Andrzeia Wrońskiego, Kra- 
ków, ul. św. Gertrudy 15 Ep. 14833 
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inteligentny, kawaler,. starszy 
wiekiem, obeznany w zawo- 
dzie kupieckim, zmajdzie 
umieszczenie. 
Oferty pismienne nadsyłać pod 
adresem: A. Hawełka 
Kraków. 19134 


Do sprzedania 


dom wiejski o 5 ubikac ach i re- 
sztą placu bndowlauego w Pieszowie 
koło Krakowa, w środku wsi, blisko 
kościoła, 3 klm. cd stacyi kole. Wia- 
ddmość u Stanisława Elsonkacna w Pie- 
szowłe. 195 2 8 


Słynne brzytwy Z ostrzami 


składanemi : 
Arbenza [e 1, fe 3, 4 Bi 
i tejże firmy nożyki do nagniotków 


6 ostrzami 


poleca W. HialsIix1| 


handel żelaza, Kraków. 


Korzystny interes. 


| Zdolnych uczciwych agentów ; 

z referencjami w dziale sprze- 
daży maszyn rolniczych i na- 
wozów sztucznych, pod k- 
rzystnymi warunkami, lub 
stałą pensją, poszukują Głó- 
xni zastępcy Renomowanej 
firmy. Zgłoszenia : Smoleński 
Í Spółka Nowy Sącz. 196 


Poszukuje się do kupna 
e e 
kamienicy 
w Krakowie, nowszej, dobrze zbudo- 
wanej, w cenie 40 do 60.000 Koron, 
o ile można w dzielnicy IV i V-ej. 
Łaskawe oferty z podaniem doehodu 
rozchodu, ceny i długów, upraszam do 


Adminisiraeyi .Głosu Narodu* dla A. 
K. „PROWINCYA*. 206 2 3 


189 
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NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


GEN A 
Ociemniały starzec 
W najgłębszej pokorze ze łzami w 0= 
czach udaję się do sere litościwych, 
prosząc o jakiekolwiek wsparcie. Jestem 
od, 6 lat nieuleczalnie chory na oezy, 
co stwierdza świadeetwo a k. kliniki 
okulistycznej Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. przeto nie jestem w stanie za- 
pracować na kawałek chleba i znajduję 
się wraz z żoną w najokropniejszej nę- 
dzy, prawie bez dachu nad głową U- 
boższy jestem od żebraka, gdyż jestem 
prawie bosy i nasi. Ja zaś swą wdzię- 
czność okażę modlitwą zanoszoną przed 
tron Najwyż<zego Boga za moich Do- 


brodzieji. Tom, Baranowski Rajska 20. 
| z O 
IKE ZEE jek IK Ke JEZ aw KE E 


f Dla Smakoszó € | 


Kto chce się qowiedzieć, co 
to jest prawdziwą, czysta, 8 


żytniówka 


niech pośle do Składu Win * 
G-reekich, Kraków, ul. 
Jagiellońska Nr. 7, po 
buteleczkę z r. 1886 


za 2 korony, 


a będzie się nią delektować. 
JORK EDGE EE ae DOE OIIO 


Do sprzedania 


Dobra na Węgrzech 


w Szaroskiem komitacie, koło Eperies 
(Preszowa) na południe od N. Sącza, 
z ludnością słowacką, obszar 1200 mrg. 
austr., z tego 350 mrg roli iłąk w zie- 
mi pszenicznej, 300 mrg lasu bukowego 
do cięcia, oraz tartak parowy do tegoż, 
reszta las młodszy i pastwiska, Majątek 
ten obejmuje dwór główny i dwa 
folwarczki na chów młodego bydła, bu- 
dynki mieszkalne i gospodarcze w do- 
brym stanie. Cena 80.000 złr. Bliższa 
wiadomość za madesłaniem marki na 50 
hal. do Działu inseratowego „Głosu 
Narodu“. 4576 9 3_ 


RUE LOK IKEI PY JK EEKIK RR E RRA 


OO seme i 


JANA WOLNEGO 


jedyny w Kraxowie, posiadający własną fab ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Fslia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, achyłając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Eure y. 19 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


„£ŁO8 NARODU”. 


Îi yplywe ducha ma calu 
ODCZYT 


wygłoszony w Bernie przez 
Dra Dubois 


Przekład polski upoważniony 
przez prelegenta 


tylko co opuścił prasę 
Do nabycia: 


w Księgarni katolickiej 


Dra Władysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 23 
Rynek 30, Telefonu 418. 


Cena egzempl. K. 1'20 hal., 
z przesyłką o 10 hal. więcej. 


Kurs prywatny 


rachunkowości państwowej, kupieckiej. 
huchalteryi i korespondencyl etc. 
urządzony nader starannie, udziela 
powyższych nauk w sposób jak naj- 
krótszy oparty na wzorach pod najdo- 
godniejszymi warunkami. Siły fachowe 
I rutynowane. Dla Pań osobne godziny. 
Zgłoszenia od godziny 3 po poł. 


Kraków, ul. Basztowa L. 18. 
214 1 6 


Farbiarniaipralnia chemiczna 
PIOTRA UTELSKIEGO 


w Krakowie, ulica Karmelicka L. 
Przyjmuje do farbowania, prania lub 
odczyszczania wszelkie materje jedwa- 
bne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
koronki. dywany, firanki, kapy, ornaty, 
ubrania męskie i damskie, (paltoty zi- 
mowe), uniformy wojskowe, pokrycia 
mehlowe i t. p. gi całości lub prute. 
190 10 


a Poszukuje leśniczego 


e KURSA przygotowawcze 


do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej 


(INTELLIGENZ-.PRUFUNG), 


a mianowicie: kursą główne i wstępne, rozpoczynają się w e. k. rządowo 
npraw. Zakładzie wojskowo naukowym emeryt. rotuistrza Adelfa 
Kornbergera w Krakowie ul. Kurmelicka L. 24 


w dniu 4-go lutego 1903. ===>= 


Dla aspirantantów, którzy w roku 1904 zgłaszać się mają do poborn, 
a którzy prawo do jednorocznej służby dopiero nabyć muszą na podstawie 
„egzaminu inteligencyjnego* jest to ostateczny termin do rezpowzęcia 
nauki. Nie nałeży odkładać jej na ostatnią chwilę, „szyli na taki termin, po 
którym nznpełnienie lub poprawka egzaminu nie są już dopuszczalne. 

Zakład wojskowo-naukowy w Krakowi» posisda najlepsze 
siły nauczycielskie, przygotowuje aspirantów w możliwie najkrótszym czasie, 
nzyskał cd chwili swego założenia naj'epsze rezultaty i może wykazać liczne 
nznania i podziękowania ogłoszone w dziennikach lub listownie. 

m o a 

Dlą uczniów zamiejscowych, według wszelkich wymogów pedagogii 
i hygieny urządzony „Pensyonat* znajduje się pod nadzorem rutynowanych 
prefektów, pod osobistem kierownictwem dyrektora i pod troskliwą opi ką 
lekarza Zakładu. 

Internat posiada czytelnię, zaopatrzoną w ilustrowane dzienniki 
w różnych językach (dla starszych uczniów ta<że dzienniki polityczne). forte 
pian, gry towarzyskie i t. d, oraz własne łazienki. 17323 3 

Prospekty wysyła natychmiast i bezpłatnie dVDyrekcya. 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a* 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA; 


Nleomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowege, Zapalenia opłucnego, | 
Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc., 
Niezhędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krak wie 
w aptekach pp.: Wiszniewskiego, Redyka. 


Na śluby 


6028 9 18 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„Mody paryskie” 


najtańsze i najlepsze pismo |“ 
dla kobiet 


zamieszeza najpraktyczniejsze wzory 
ubrań i robót. Do każdego numern 
dołączony jest dodatek powleściowy a 

wielkie tablice krejów wykonane są przez 
najlepszyeh kraweów paryskich Dział 
ubrań dla dzieci bardze ohfity. Prenu 
merata kwartalna % Korony, roczna 
8 Koron. Prenumeratorowie całoroczni 
otrzymują wapaniałe nagrody. Admini- 
stracya „Mód paryskich“ (Lwów, ulica 
Akademieka 10) wysyła numera okazowe 
na żądanie zupełnię bezpłatnie! 6241 


Zgubione teczkę 
z napisem: „Wykazy kamieni“ 
idąc ulicą z Rajskiej Karmelicką na 
Bogatą. Łaskawy znalazca zechce ją 
oddać ulica Rajska Nr. 10 w pracowni 
kamieniarskiej za odpowiednien wyna- 
grodzeniem. 294 11 


Poszukuje się 


kilku zdolnych pomocników 
jubilerskich oraz ehłopca 
z ukończoną 2-gą klasą realną 
K. Czaplieki jnbiler. 165 3 3 


„SŁOS NARODU". 


Nr. 24 


PODZIĘKOWANIE, < 


Pozostała żona wraz z dziećmi, pe 
p. Franciszka Kambercie, składa naj- 
cznie „podziękowanie Szanown. 
Przełożonym i Kolegom, jak również 
Sz. P T. Publiczności za wzięcie li- 
cznego udziału w ostatniej posłudze 
zmarłemu, w szczególnoś :i ks kanoni- 
kowi parafii podgórskiej Gruszeckiemu, 
niemał za bezinteresowne zajęcie się 
pogrzebem. gif Pon 
Anna Lambert z dziećmi. 


Z uniwersytetu: 


Tow, Wzajemnej Pomocy U. U. Jag. w 
Krakowie pośreduiezy w poszukiwaniu 
guwernerów, korepetytorów domowych 
i poraogników kaucelaryjnych. 218 


Asystent farmacji 


15 lat w zawodzie, biegły receptaryusz, 
poszukuje posady zaraz lub od 
1 lutego. Blrższa wiadomość: O. Barth 
Kraków, Lubicz 38. Ga 1 8 


Spółka mle czarska 
w Nowej Wsi szłach p. Liszki, do- 
starcza codziennie świeżego wyboro- 
wego masła deser. po cenie kor. 
9.40 za 1 kg. wraz z opła'ą pocztową. ' 
przy odbiorze 4'/, kg. Główną sprze- 
dara w Krakowie posiada handel Anto- 
niego Suskiego ul. Grodzka. 108 6 10 


WODA SE 


Z PRUS 


sprowadzaną drogą WODE SELTERSK 
w znpełności wola polecona przez Tow. Lekarskie al 
słona, zawierając» części składowe, jak 


wyrobu fabryki pod firmą 


zastępnje 
alieczmo 


LTERSKA 


w sile wieku, do kultur i polowania, 


z niższym egzaminem lasowym. Szlą | 


Zacy mają pierwszeństwo. Adres w ôd 

ministracyi „Głosu Narodu*. Swiadectwa 

przesyłane w odpisie, sę zwracają się. 
219 1 


wynajmuję najtaniej remizy i po- 
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do poerzebów. P. Gu- 
zikowski Grzegórzki 41, 

Telefon Nr. 336. 8t 7 0 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
alica św. Gertrudy L. 4. 20 
we CZE a i drogueryach. 


Do nabycia 


to wrogi zdrowia i życia, 


ae” Mikroby i bakterye 


i Wiadomo, że rozpoczęte piwo w beczce do dłoni na szkianki. 
zwietrzeje. staje się niesmaczne i zdrowiu szkodliwe. 


żołądka. — Aby temu zapotiedz udało mi się zbudować aparat 


2171 


kryształowo czyste i zdrowiu nieszkodliwe 


ORZECZENIE CHEMICZNE. 
C. k. Zakład do badania środków spożywczych w Krakowie. 


Przedmiot: Przyrząd do czyszezenia powietrza wtłaczanego do piwa. Celem zbadania 
o ile powietrze przechodząc przez płyn w przyrządzie zawarty, oczyszcza się z zawartych 
yle drobnoustrojów, wykonano dwa doświadczenia, i znaleziono przy przepuszczeniu 
Etc w ciagu 10 minut: 
Przez przyrząd wypełniony Pieśni i bakteryj nic. 
Przez przyrząd pusty Pieśni 51, bakteryj 2. 

Orzeczenie: Powietrze przechodząc przez aparat powyższy wypełniony płynem. przez 
pana Klimka sporządzonym oczyszcza się z zawartych drobnoustrojów, przyrzą ten przeto 
można zaleció do użytku przy KE czł BE, Dyrektor: Dr, Bujwid. 

Przedmiot: Płyn do aparatu oczyszczającego > powietrze. 

Orzeczenie: Może być używany do anreta AI a o powietrze, bez szkoliwo- 
ści dla zdrowia ludzkiego. . Mopchletsii c. k. Nadinspektor 


- Przedmiot: Piwo. Analizy wykcnano na życzenie Wgo Edmunda Klimka 
w Krakowie, celem zbadania czy piwo nie ulega ujemnym zmianom w czasie czerpania go 
przy pomocy aparatn mającego na celu oczyszczenie powietrza, wtłaczanego do piwa. 
Orzeczenie: Rezultaty wykazują, że piwo to w Czasie czerpania nle uległo nienormal- 
nym zmianom, że przeto użycie aparatu eczyszczającego powietrze do beczułki wtłaczane, 
względnie użycie płynu badonego a ten aparat zasilającego nie wpływa ujemnie na wartość 
i skład piwa. Dr. SES c. k. Nadinspektor. 


Pe w O wł O O O O EO 


Na 


WyBta wa E PA EA w Łodzi. 


j Lódź dnia 1ā Stycznia 1405, 
POŚWIADCZENIE. 


Stósownie do życzenia Wgo Edmunda Klimka kupca z Krakowa, wynaleziony 
przez Niego aparat do konserwowania piwa przystosowany dnia 13 b. m. do napoczęrej 
beczki piwa z browaru Z. Austadta. Po spróbowaniu tego piwa wykazała się zaraz różalca 
na korzysó piwa z beczki opatrzonej aparatem Wgo Klimka w porównaniu z piwem iegoż 
gatunku również ze świeżo napoczętej beczki — Po tej pierwszej próbie przystósowany 
aparat został op'eczętowany pieczątką przewodniczącego sędziów wystawy Inżyniera Pana 
Stutana Kos utha i beczkę te pozostawiono w spokoju. 

Po dwóch dniach, dnia dzisiejszego .o godzinie 6-tej po południu pieczęcie zostały 
zdjęte, į w obecności niżej podpisanych przy:tąpiono do próby, która wykazała co następuje: 


Niechże każdy dbający o swoje dobro. zażąda cennika „Konserwatorów piwa“, 


p" 


Właścicielka i wydawczynij: Józefa Regoszowa. 


niszczy je ziipełnie 


Konserwator piwa! 


pomimo hermetycznego zamknięcia 


jeżeli nie zostanie szybko rozsprzedane, 


Dlaczego! Bo każde powietrze posiada zdrowiu szkodliwe mikroby, bakterye i grzybki pleśni, które dostajge 
się z powietrzem do piwa psują go, piwo nasiąka bakteryami, pleśniami, 


mętnieje, rozkłada się i wywołuje choroby 


KONSERWATOR PIWA 


który dołączony do pompki piwnej, oczyszcza zupełnie wtłaczane do beczki powietrze z wszelkich bakteryj, mikrobów i pleśni i utrzy- 
muje piwo zdrowotnie, — piwo przez kilka dni rozpoczęte w beczce nie zwietrzeje, nie zmętnieje, będzie do ostatniej szklanki z piękną 
— A że tak jest, dowodzą liczne uznania i świadectwa, a to: 


gestą pianką, 


Plwo pompewane z beczki nabitej w tym samym czasie bez działania aparatu pana Edmunda 
Klimka okazało się mętne I zwietrzało, podczas gdy piwo z beczki połączonej aparatem było 


zupełnie klarowne, a w smaku nie tylko nie straciło, ale nawet zyskało. A 
Stefan: Kossuth — Władysław Ratuński — Wenanty Szydłowski 
IW. Wisłochi — Alfred Ramisch, 


rj PO PE z dw 


Łódź dnia 19 Stycznia 1903. 
Próba z aparatem wynalazku p. Edm. Klimka. 


Dnia 19 Stycznia o godzinie 12.tej w południe zebrała się komisya złożona z niżej 
podpisanych, celem zbadania piwa zupełnie zwietrzałego, də którego dnia 16 Stycznia 
przystosowano aparat p. Ed Klimka. 


Komisya skonstantowała, że plwo pod działaniem aparatu pana E. Klimka przez 2, £ 


dnia okazało się klarowne, smaczne | z bardzo gęsta planka. Nadto fachowi rzeczoznawcy 
niemogli nawet rozpoznać różnicy między piwem za Świeżo rozpoczętej beczki a plwem które 
jako już zwletrzałe zostawało pod działaniem aparatu przez 2%, dnia. Nadmienić ERY 
należy, że beezka z której próbę tę wykonano €lekła. co jeszcze bardziej stwierdza do- 
datnia działalność aparatu pana Edmunda Klimka. 


Podpisauo: Dr. Serkowski Dyrektor Wystawy, — Wenanty Szydłowski, — Two akcyjne 
Bow Anstadta I. Nowacki, — Zarżądzający browarem Bci Gelbg T. Rosner, — Dr Kornel 
Górski lekarz w Łodzi, — W. Wisłocki, — „Aljred u 4 


PR OE RON 


BROWAR JANA GÓTZA W OKOCIMIE. 


Wielmożny Pan Edmund Klimek w Krakowie. 


Niniejszem z przyjemnością potwierdzam, że próba, dok nana tu dzisiaj z Pańskim 
aparatem do konserwowania piwa, jak najlepiej wypadła, a mianowicie : 

Pozoztawiłem beczułkę piwa przeznaczoną do próby przez 24 godzin zupełnie otwartą, 
i toczone za pomocą zwykłego aparat" najmniejszej nie miało piany. Gdy nat:miast włą- 
czyłem do tego sparatu wyżej wymieniony przyrzad, t j. gdy ścieśnione powietrze zanim 
weszło do beczki przechudziło przez tenże przyrząd, piwo już po trzech godzinach widocznie 
się odświeżyło, a toczone już po sześciu godzinach, miało nawet te samą obfitą pianę i 
ten sam dobry smak, co piwo toczone z innej niezwietrzałej beczki. 

Mam przekonanie że wynalazek ten Pański znajdzie szerokie zastósowanie i życzę 
Wnemu Pann jak najlepszych w tym względzie rezultatów. 

Pr 


PNE TR a O PP w? 


fra Jan Git: Rossknecht. 


Świadectwa w oryginale i inne liczne uznania mam zawsze gotowe dla łaskawych 
interesantów do przejrzenia. 


który wysyła odwrotnie gratis i franco 


EDMUND KLIMEK kupiec w. Krakowie. 
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Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beanpre. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


è 
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W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


